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Wicekról Abisynji marszałek Graziani, sto­
jący u> otoczeniu sztabu przed swym pała­
cem w Addis-Abebie. Zdjęcie dokonane na 
Kilka minut przed zamachem bombowym na 

wicekróla.
Scherl. B erlin .

■Dopiero teraz nadeszły z Abisynji pocz­
ta lotniczą zdjęcia, przedstawiające uro­
czystości w Addis Abebie z okazji naro­
dzin syna księcia Piemontu, przyszłego 
dziedzica korony włoskiej.

W dniu tym wicekról Abisynji, marsz. 
Graziani obdzielał biednych Abisyńczy- 
ków darami pieniężnemi i miał przyjąć 
defiladę wojska. Gdy jednak stał w oto­
czeniu sztabu przed pałacem, niespodzie­
wanie z tłumu rzucono na niego kilka 
granatów ręcznych, które eksplodując 
zraniły marszałka. Obecnie jednak mar­
szałek powoli przychodzi do zdrowia 
i osobiście już podpisuje raporty do Mus- 
soliniego.

Śledztwo wykazało, że inicjatorem za­
machu był Ras Desta. Oparł 011 się na 
szczepie amharyjskim, który za panowa­
nia negusa stanowił kastę uprzywilejo­
waną w stosunku do innych plemion

Moralny sprawca zamachu w Addis-Abebie —  Has 
Desta został prze: Włochów ujęty i rozstrzelany. Zwło­
ki jego wysławiono na widok publiczny w Addis- 

Abebie.
Scherl, Berlin.

abisyńskich. Obecnie Włosi jednak zrównali 
wszystkie szczepy w prawach. To zdeklasowanie 
Amharyjeżyków nie poszło im w smak i dlatego 
ulegli oni podszeptom Rasa Desty i zrobili po­
wstanie. Kilkutysięczna armja Desty została jed 
nak rozgromiona, a on sam, dostawszy się do nie 
woli, osądzony w trybie doraźnym, został rozstrze­
lany. Ciało jego przewieziono do Addis Abeby 
i wystawiono na widok publiczny dla zadokumen­
towania, że rewolta została opanowana.

Addis Abeba tymczasem cywilizuje się. Wznie­
siono tam szereg nowych gmachów, uporządkowa­
no ulice, zaprowadzono komunikację autobusową 
a nawet otwarto kino. Kraj jednak nadal jest nie­
spokojny. Włóczą się jeszcze bandy rozbójnicze, 
ale większość ludności zaczyna rozumieć, że trze­
ba pogodzić się z nowym stanem rzeczy i przy­
stąpić do pracy pokojowej.

Marszalek Graziani wskutek wybuchu granatów ręcznych 
odniósł ciężkie obrażenia, m. in. płuc. Obecnie ma się jednak

już lepiej.
1 ram pus Paris.
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Ks. b iskup  Gerlicr na tle sam olotu, k tó rym  odleciał z W arszaw y do Poznania.

Poradziłam  mężowi, 
b y  pojechał sam olo­
tem — jest z a d o w o ­
lo n y : o s z c z ę d z i ł  
c z a s  i p i e n i ą d z e .

DZIECKO POLSKIE— 
W P0LSKIE3 SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA GRA NI CA

W ypełn iona  po brzegi sa­
la T ow arzystw a  N aukow e­
go w  W arszaw ie w  czasie 
odczytu  ks. b iskupa  Ger- 
lier‘a. W  p ierw szym  rzę­
dzie m . in. w idoczn i am ba­
sador F rancji Noel z m ał­
żonką  i radca nuncja tury  

papieskiej msgr. Pacini.
A tlu n tic -P h o to , B erlin

B I S K U P

LOURDES
W

P O L S C E
M i t y  i dostojny gość francuski przebywa obec­
nie na terytorjum Polski. Oto na zaproszenie To­
warzystwa Polsko-Francuskiego w Warszawie 
przybył do stolicy ks. biskup z Tarbes i Lourdes 
mgr. Gerlier, jeden z najwybitniejszych przedsta­
wicieli Episkopatu francuskiego. Po wygłoszeniu 
odczytów w Warszawie, Poznaniu i Krakowie, do­
stojny gość udał sic również do Częstochowy, by 
tutaj złożyć hołd Królowej Polski. W swoich pre­
lekcjach ks. biskup Gerlier przed licznem audyto- 
rjum w Pałacu Staszica a potem w sali Domu Ka­
tolickiego w Warszawie przedstawił kult narodu 
francuskiego dla Matki Boskiej, ogniskujący sie 
w przesławnem Lourdes. Podkreślił z całym naci­
skiem, że wszystkie wypadki wyzdrowienia nie­
uleczalnych chorych dzięki przyczynie Matki Bo­
skiej są jaknajskrupulatniej badane uprzednio 
przez zupełnie niezależnych fachowych lekarzy. 
Jeszcze wiąksze znaczenie od tych cudów przypi­
suje ksiądz biskup Gerlier moralnemu wpływowi 
pobytu w Lourdes, który pozyskał dla Kościoła 
niejednego niedowiarka, lub sceptyka. W czasie 
całego swego pobytu w Polsce ks. biskup Gerlier 
manifestacyjnie stwierdzał sympatję gorącą społe­
czeństwa francuskiego dla naszego narodu.

Figura M atki H askiej z Lourdes.

Ks. b iskup  G erlier w y ­
głasza  odczy t w  T ow a­
rzy s tw ie  N a u ko w em  pt. 
„Obecna ży w o tn o ść  k a ­
to licyzm u w e  F rancji
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Zaw odniczka  
C z e c h ó w n a  
mija bram kę  
na t.zw . „wę- 
ż y k u u, czy li 
„ w e r tik a  l i“

w ego Wierchu, w oszałamiającym pędzie podążali za­
wodnicy po stromych zboczach kotła Kasprowego i do­
liny Goryczkowej, gdzie na dolnej polanie — już w głę­
bi lasu — znajdowała się meta. Trasa tego ciężkiego 
wyścigu wynosiła około 3.800 m i wykazywała około 
720 m różnicy poziomów pomiędzy startem i metą. 
Trasa pań była nieco łatwiejsza i krótsza.

Zwycięzca tego biegu, najwszechstronniejszy narciarz 
polski, Bronisław Czech, pokonał tę trudną trasę w cza­
sie 2 minut i 39 sekund, bijąc znakomitych zjazdow­
ców austrjackich, węgierskich, czeskich, oraz elitę pol­
skich specjalistów zjazdu narciarskiego. W biegu zja­
zdowym pań, pierwsze miejsce osiągnęła kilkakrotna 
mistrzyni Polski w narciarstwie — Bronisława Staszel- 
Polankowa.

Równie ciekawy był slalom, urządzony następnego 
dnia 7 marca b. r. tj. w niedzielę w Suchym Żlebie nad 
Kalatówkami. Teren ten jest przyrodzonym wprost sto­
kiem dla slalomu i znakomicie nadaje się do rozegra­
nia tej ciekawej konkurencji. Trudny ten bieg, na za­
wiłej trasie, wyznaczonej blisko 70-eiu bramkami, wy­
magał szczególnie wysokiej umiejętności technicznej. 
W konkurencji panów, do której dopuszczono — .do 
pierwszego przebiegu tylko 40 zawodników, a do dru­
giego zredukowano; ich ilość do 20 — zwyciężył dosko­
nały narciarz austrjacki, Kotshy, przed swym roda­
kiem Seelosem i Czechosłowakiem Holmanem. Pierwszy 
z Polaków Bronisław Czech uzyskał czwarte miejsce.

Ponieważ jednak bieg zjazdowy i slalom punktowane 
są łącznie, jako t. zw. „kombinacja alpejska", przeto 
najszacowniejszy tytuł Mistrza Polskiego Związku Nar­
ciarskiego w złożonym biegu zjazdowym na rok 1937, 
przypadł w udziale Bronisławowi Czechowi. Ten sam 
zawodnik kilka tygodni przedtem zdobył główny tytuł 
Mistrza Polski w narciarstwie na rok 1937, udowadnia­
jąc w ten sposób, że w obecnym sezonie jest istotnie

JANCZONO ^  Af/Ą 
TYLKO PRZEZ

g r z e c z n o ś ć

W ST Y D Ź C IE  S IĘ , PA ­
N O W IE ! D L A C Z E G O  N IE  
T A Ń C Z Y C IE  Z  JA D Z IA  łNa starcie biegu pań  — siostry  

M arusarzównę.
najlepszym narciarzem Polski. Slalom  
pań wygrała Helena Marusarzówna, 
której również dzięki dobrej loka­
cie w biegu zjazdowym, przypadł A 
w udziale tytuł Mistrzyni Pol- 
skiego Związku Narciarskiego 
na rok 1937, w złożonym biegu 
zjazdowym.

Do organizacyjnego powo- Ct.
dzenia mistrzostw zjazdo- JjL,
wych w Zakopanem, przy- 
czyniła się w poważnej 
mierze kolej linowa na k
Kasprowy Wierch. —  V
Dzięki niej można by- J
ło urządzić mistrzo- 
stwa na poziomie
prawdziwie euro- V
pejskiej impre- ^
zy, dowożąc na 
czas kilkuset

B A R D Z O  C IĘ  LUBIĘ, JA D ZIU . 
I DAM  C l RA D Ę D O Ś W IA D ­
C Z O N E J  K O B IETY, P O W IN N A Ś  
P O D D A Ć  CERĘ K U R A C JI O L E J­
KIEM  O LIW K O W Y M . P O Ł O Ż Y ­
ŁAM  W  Ł A Z IE N C E  K A W A ŁE K  
M YDŁA PALM  O l i  V E —U Ż Y W A J 
G O  R A N O  I W IECZO R EM .

P ierw szy  przebieg  slalo­
mu pań. Do m ety  zb liża  
się  zw yciężczyn i biegu 
zjazdow ego Bronisław a  

Staszel-P olanków na.

Gorączkowy ruch autom obilow y w  K uźnicach w cza 
sie z jazdow ych  m istrzostw  Polski.

M YD ŁO  P A LM O llV E  JEST  
N IE Z R Ó W N A N E ! O B E C N IE  
MAM P IĘ K N A  C ERĘ PALM O LIVE 
O D  S T Ó P  D O  G Ł Ó W . ,—

Zaw odnicy i p u ­
bliczność obok  
dworca na Ka­

sprow ym .
I 'egoroczne narciarskie mistrzostwa zjazdowe, 

zorganizowane wzorowo przez Polski Związek 
Narciarski w końcu ub. tygodnia w Zakopanem — 
były najpiękniejszą imprezą sportu zimowego 
w obecnym sezonie. Masowy start 143 zawodni­
ków i 20 zawodniczek, oraz wielotysięczne rzesze 
publiczności obserwującej zawody mimo niepo­
myślnych warunków atmosferycznych dowodzą, 
że biegi zjazdowe i slalom obudziły u nas tak 
samo duże zainteresowanie, jak na Zachodzie Eu­
ropy w słynnych alpejskich zimowiskach.

Szczególnie imponujący był bieg zjazdowy pa­
nów i pań, urządzony w sobotę 6 marca b. r. Był 
to jeden z największych biegów, zapisanych w hi- 
storji polskiego narciarstwa. Ze szczytu Kaspro-

Bronisław  C ze c h  
na starcie slalomu. Tt^ydło Palmolive jest zalecane nie tylko dla 

1V1 cery. Mydło to kosztuje tak niewiele że mi­
liony kobiet używa go również do kąpieli.

Obfita piana mydlą Palmolive przenika grun­
townie, odmładza i udelikatnia skórę, oczysz­
czając dokładnie pory od brudu. Codzienna kąpiel 
mydłem Pa!molive jest w ten sposób prawdziwą 
.kąpielą piękności", zapewniającą każdej kobiecie 
czar naturalnej urody, będącej najważniejszym 
warunkiem jej powodzenia.

zawodników i fuukcjonarju- ■ w f
szy, nie licząc widzów. Także 
więc i w tym względzie kolejka do- 
wiodła, że dzięki niej Zakopane, jako ^  
wielka stacja sportów zimowych, równać 
się może z najpi"zedniejszemi zimowiskami 
na świiecie, mającemi podobne urządzenia 
techniczne.

Warunki dla urządzenia zawodów były 
zrazu niepomyślne, gdyż na zboczach le­
żała bardzo twarda i niebezpieczna szreń, 
a w przeddzień zawodów wiał silny halny 
wiatr, który nie pozwolił na uruchomienie 
kolejki. W dzień jednak zawodów warunki 
poprawiły się całkowicie, dzięki czemu mo­
żna było urządzić trudny bieg zjazdowy a po­
tem slalom już bez przeszkód i trudności.

P A R lS
V A R S O V l£

K o le tj j  um  sę- >’
dziów nameciesla- 
łomu o mistrzostwo V.
Z .N . Pierwszy od lewej. ' i v  1 
prezez P. Z. Ń. wicemin. inż. 
B o b k o w s k i ,  obok wiceprezes 
Z. G. dr. Boniecki i wiceprezes 
kpi. sportowy P. Z. N. red. St. FScher.

istk ie  zdjęciaW s z y s tk i e  z d ję c ia  
SCH ABENBECK  

Zakopane.A ndrzej Marusarz na trasie biegu zjazdow ego ze szczy tu  Kasprowego do dolnej polany Goryczkowej.



p o sia d ają  świetne 
w o d y  k w ia to w e  
„ M O L I N A R D "

C A L E N D A L ,
N A  M I C  O , 
H A B A N IT A ,
L A V A  N D E 

de Bonne Maman.

P raw d ziw ie  
w ytw orny za p a ch

HUPIECTUIOIII OBOZIE ZJEDKOCZEIIIIIKARODOIUEGO

W Warszawie, w lokalu Stowarzyszenia Kupców Polskich, odbył sit; 
dwudniowy zjazd Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupieetwa Polskiego (na zdję­
ciu) pod przewodnictwem p. H. Bruna i wiceprezesa Bareikowskiego. 
Uchwalono szereg rezolueyj w sprawie aktualnych zagadnień, dotyczą­
cych kupieetwa chrześcijańskiego, oraz zgłoszono akces do „Obozu Zjedno­
czenia Narodowego11. F o t. Z .  K o p e r a  i S - k a ,  W a r s z a w a .

Najsłynniejszy zapaśnik świata Stanisław Zbyszko Cyganiewicz przyje­
chał do Warszawy, aby wziąć udział w turnieju zapaśniczym. Cyganiewicz 
ma za sobą 35-letnią karjere zapaśniczą, która przyniosła mu wielokrotny ty­
tuł mistrza świa.ta i pas brylantowy. Cyganiewicz jest mistrzem w walce 
wolno-amerykańskiej. A g . Kat. »światowid-.

b J n u li

fem ae iedną (itiaokką...
Dla nas obydwojga Ovo- 
mallyna D™ Wandera jesl 
nieoceniona. Ja rozwijam 
sią przy jej pomocy pra­
widłowo, jesłem silna, zdro­
wa i wesoła, a u Giebie po­
dziwiają wszyscy rzeźkośó, 
energją i pogodą lak rzadko 
spotykaną w tym wieku.
Śmiało możemy powiedzieć, 
że smaczna Ovomallyna lo 
doskonały napój odżywczy 
dla m łodycb i starych.

W sz ę d z ie  do n a b y c ia .
N a je k o n o m iczn ie jsza  p u szk a  '/s k ilo w a .

O Y O N A L T I N



LUDZIE SALAMANDRY

który u k a te  s ią  
w  p o d w ó j n y m  nakładzie  
i z w i ę k s z o n e j  ob jętości.
O g łoszen ia  w  „ Ś W I A T O ­
W I D Z I E 11 to  z n a k o m i t y  
p o r a d n i k  i n f o r m u j ą c y  
o k o r z y s t n y c h  ź r ó d ł a c h  
zakupu o raz o z a ­
l e t a  c h  sp rze d a ­
w anych tow arów .

Karol Szara kroczy pod okiem  fakira  E llahi bosem i 
nogam i po rozpalonych węglach, nie odnosząc żad­

nych obrażeń.

H  poczekalni lekarza, adwokata  
i re jen ta  nie powinno nigdy brak­
nąć najnowszego numeru „ŚWIATO­
WIDA".

W relacjach podróżników po 
krajach egzotycznych i u etno­
grafów spotykam y się nieraz 
z opisami zagadkowych poka­
zów „próby ognia" (po angiel­
sku „fire-walk") czyli chodzenia 
bosemi stopami po rozżarzonem  
świeżem popielisku. Ta zdumie­
wająca odporność na ogień nie 
jest jednak specjalnością „faki­
rów" indyjskich, u których 
najczęściej była obserwowana 
przez wiarygodnych świadków.
I poza Indjanam i u różnych lu ­
dów Wschodu i Południa odby­
wają się po dziś dzień uroczyste 
praktyki „fire - wałku" w roz­
maitej formie. H istorja euro­
pejska zanotowała również licz­
ne wypadki „odporności na 
ogień" z okazji „sądów Bożych", 
oraz w życiu ś w i ę t y c h  (np. 
u kardynała P iotra Aldobran- 
dini „Petrus Igneus" lub św.
K atarzyny z Sieny i. i.), u nie­
których ekstatyków, a wreszcie 
u medjów... Czytelników, któ- 
rzyby pragnęli obeszerniejszych  
inform acyj w tym względzie, 
odsyłam y do ciekawej nowej 
książki Ludwika Szczepańskie­
go „Cuda współczesne", która 
właśnie ukazała się na półkach 
księgarskich, a która cały roz­
dział poświęca omówieniu tych  
lagadkowych zjawisk odporno­

ści na ogień i rozważa hipotezy, 
próbujące w ytłum aczyć owe cu­
da. Dowiadujem y się z tej książ­
ki Szczepańskiego między inne- 
mi, że taniec wśród ognia za­
chował się do dziś dnia w za­
padłej wsi bułgarskiej Balgari, 
w górach Strandży. Raz w roku, w dzień św. 
K onstantyna, przy dźwiękach świętego bębna 
i kobzy, tańczą kobiety bosonogie, zwane „ne- 
stinarkami" (od greckiego „estie", ognisko), na 
żarzącem się płom ienistem popielisku, pozosta­
łem po spaleniu ogromnego stosu drzewa. U ko­
biet tych odporność na ogień jest dziedziczna; 
tańczą po całodziennem przysposobieniu się, 
w transie, nawiedzone przez św. Konstantyna...

W tych dniach otrzym aliśm y list wraz z zdję­
ciam i fotograficznem i od p. Karola Szary, kra­
kowianina, malarza, a obecnie architekta, cie­
szącego się dużem powodzeniem w Bom bay‘u,

Karol Szara, podróżn ik  polski, bawiący obecnie w  lnd jach , w tow arzy­
stw ie Kazała Ellahi, jogina, posiadającego w ładzę nad żyw io łem  ognia

który donosi nam o „próbie ognia", jaką sam  
przeprowadził na wezwanie i pod kontrolą gło­
śnego obecnie w lndjach fakira Fazal E llahi.

F I L A T E L I Ś C I !
ZBIÓR znaczków  polskich bez odmian kolorów, papieru  
i zqbkow ań nie jest kompletny. Prawdziwy zb ieracz  
musi uw zględniać odmiany w swym zbiorze. Czw oro- 

bloki lub pojedyncze wysyłam do wyboru. 
HENRYK BEROWICZ, ŁÓDŹ. ŚRÓDMIEJSKA 40.

Ś r o d a

M ARCA

albow iem  w  dniu tym upły­
w a o s t a t e c z n y  t e r m i n  
przyjm ow ania o g ł o s z e ń  
do num eru w ielkanocnego

..ŚWIATOWIDA1

Pokaz odbył się w Fatepur Sikri. P. Karol Sza­
ra pisze:

„Posyłam  notatkę o joginie, który posiada 
„command" (władzę) nad żyw iołem  ognia i mo­
że kroczyć po rozżarzonych węglach, jakby cho­
dził po zimnym asfalcie. Tym joginem  jest po­
pularny obecnie w lndjach szeik Fazal Ellahi, 
którego poznałem tam przed sześciu laty  w głę­
bokiej dżungli him alajskiej, gdzie przebywał 
jako pustelnik zdała od ludzi. Jemu zawdzię­
czam w ybaw ienie mnie od śmierci, która gro­
ziła mi skutkiem ukąszenia węża. Dwa m iesią­
ce spędziłem pod jego opieką w małej bambu­
sowej chacie. Potem znikł — i długo o nim nie 
słyszałem , aż nagle wyczytałem  w gazetach in­
dyjskich sensacyjne relacje o jego pokazach 
„fire-walku". E llahi nie tylko sam przechodzi 
bez szkody przez ogień, ale tę swoją odporność 
przekazywać może innym  osobom... Ja sam oso­
biście, jak widać na fotografji, odważyłem się 
na taki eksperym ent pod kontrolą jogina. N ie­
dowierzałem zrazu i lękałem się tej próby, pa­
trząc na palące się inferno, ale wkońeu przemo­
głem strach — i boso, naprzód jedną nogą, po­
tem drugą stanąłem  na rozpalonych węglach  
i przeszedłem dziesięć metrów, tam i zpowro- 
tem, po ognistym  dywanie, bez żadnego szwan­
ku. Takie uczucie miałem, jakbym  chodził po 
kostki w letniej wodzie, gdy tymczasem widzo­
wie okalający ognisko, pocili się od żaru, bu­
chającego na nich z tej dantejskiej drogi..."

Nauka stoi dziś jeszcze bezradna wobec ta­
kich zjawisk, jak powyżej opisane. I może ni­
gdy nie wydrze ona tajem nic fakirom hindu­
skim, którzy wolą swoją przezwyciężają prawa 
przyrody.

C zarownicy, m ający władzę nad ogniem  trafiają się 
n ie ty lko  w lnd jach , ale także  w A fryce. Oto jeden  
z nich w  czasie dem onstrow ania  t. zw. próby ognia.

Z. K luocr et Co., berlin .
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Przez okna sam ochodu w idzim y ludność Malagi, powracającą po zajęciu m iasta przez w o jska  na­
rodowe do rodzinnych pieleszy. Prcssr P hoto — Berlin .

M ieszkanka Malagi, k tóra  wraz z dziećm i powróciła do m iasta po zajęciu 
go przez w o jska  narodow e  —  na gruzach dom u. w  k tó rym  daw niej m ie­

szkała. Prcssc P hoto  — Berlin.

D efila ­
da  c z e r ­

w onych m ili­
cjantów na ulicy  

oblężonego M adrytu.
P hoto  S Y 1 Paris,

U roczysta Msza św . w  Alameda, na

Zniszczony przez działania  
w ojenne sław ny pałac hi­
szpański księcia In fantado  
w Guadałajara, k tó ry  był 
uw ażany za jeden z naj­
św ietn iejszych pom n ików  

architektury .
W idc W orld P ho los — Londyn .

Podczas w ykonyw ania  przez  
orkiestrę w o jsk  narodow ych  
w zajętej Maladze hym nu  
falangistów  —  cala ludność  
ze skupien iem  przysłuchuje  
się m u, podnosząc sposo­
bem faszystow skim  prawą  

rękę do góry.
Pressc Photo — Berlin,

trumienie krwi, przelewane obecnie 
w Hiszpanji — krwi bratniej, która czer- 
woneini plamami pokryła inapę Pi ren oj- 
skiego Półwyspu — są groźnem memento 
dla całego świata, skołatanego waśniami 
narodów, zbrojących się z niezwykle 
gwałtowną szybkością. — Obserwujemy 

w Hiszpanji tragiczny wypadek, w którym występują dwa 
problemy jednym z nich jest problem ustroju, rozstrzygany 
z bronią'w ręku przez samych Hiszpanów — drugim zas pro­
blem „agentur obcych", które na Półwyspie Iberyjskim sta- 
i»gją siej wygrywać przeciwko sobie „&tawki społeczno-ust i o~ 
jowe“, licząc w razie wygranej na umocnienie swyc'- wpły­
wów w tamtej części Morza Śródziemnego. W razie wygra- 
nej czerwonych, co sic obecnie wydaje dość problematycz- 
nem, Europa dostałaby sic w bolszewickie cęgi, które z dwóch 
stron zaczęłyby się zaciskać z żelazną siłą miljonów rosyj­
skich bagnetów i doprowadziłyby niechybnie do ryzykow­
nych zmian w strukturze społecznej i politycznej Europy. 
W razie zaś zwycięstwa wojsk gen. Franco — jakie zdaje się 
być już bliskiem — w Hiszpanji zapanuje ustrój nacjonali­
styczny, mający w każdym razie tę wielką zaletę, że nie wy­
woła w najbliższym bodaj czasie żadnych radykalniejszych 
przeobrażeń w zachodniej części Europy, a zarazem osłabi 
wybitnie wpływy trzeciej międzynarodówki na bieg spraw 
t. zw. Zachodu. Nim dokona się rozwiązanie tych dwóch po­
wyżej wspomnianych problemów — upłynie jeszcze sporo 
czasu i sporo krwi bratniej wyleją Hiszpanie na polach 
swych bitew. Walka przybiera tam coraz ostrzejsze formy. 
Obie strony wydają orędzia, na mocy których zapowiadają 
bezwzględne postępowanie z przeciwnikami, schwytanymi 
z bronią w ręku. Okręty narodowe staczają skuteczne walki 
na hiszpańskich wodach terytorialnych z okrętami czerwo­
nego rządu walenckiego — zatapiając jednostki floty czer-

drodze m arszu w o jsk  narodow ych na w schód od Malagi.
Prcsc P hoto  — B erlin ,

wonej, niszcząc transporty, lub też w najlepszym razie od­
prowadzając statki czerwone do portów narodowych. Pod 
Madrytem po manewrze okrążenia całkowitego przeciwnika, 
nastąpił przed paru dniami ponowny atak na miasto, które 
odcięte prawie ze wszystkich stron od swego czerwonego za­
plecza, broni się coraz trudniej, wołając coraz to rozpaczli­
wiej o pomoc ze strony Walencji. Jak dotąd, żadna wydat­
niejsza pomoc nie nastąpiła, zachodzi więc w łonie sztabu 
obrony Madrytu obawa, że miasto jest bezwzględnie stracone. 
Ostatnie depesze donoszą o sukcesach wojsk narodowych na 
froncie prowincji Guadałajara, gdzie wojska rządowe zostały 
zmuszone do odwrotu na pozycje pomocnicze między Cogol- 
los i Yega. Tę wiadomość opublikowała Rada obrony Ma­
drytu w dniu 9 marca. Możemy więc przypuścić, że wypadki, 
jakie zaszły na tym froncie, przedstawiają się raczej o wiele 
gorzej. Salamanka znów, gdzie znajduje się główna kwatera 
wojsk narodowych, komunikuje, że mimo gwałtownych ata­
ków nieprzyjaciela w Asturji pod miejscowościami Escamp- 
lero, San Roąue i San Turiano powstańcy nietylko utrzymali 
sw er dawne pozycje, ale zdołali osiągnąć poważne sukcesy 
tak w terenie, jak i materjale wojennym. Na froncie Siguenza 
wojska narodowe wdarły się w ufortyfikowane linje nie­
przyjaciela, zajmując bardzo dobre pozycje na wysokości 
Almadrones i Alamino. Zajęto dalej Castellon de Henares, 
Mirabueno i Mandallona.

Hiszpanja krwawi się dalej i kreśli na nieboskłonie groźno 
Mane Tekel Fares dla całego świata, który niepomny na nie­
dawno zagasłą wojnę światową, przygotowuje nową zawieru­
chę, o wiele groźniejszą i tragiczniejszą w swych skutkach. 
Grottgerowskie słowa: „ludzkości — plemię K aina!“, nic 
straciły nic na swej mocy i będą dopóty aktualne, dopóki du 
sza ludzka nie wypędzi z siebie ducha zaborczości, chciwości 
i zniszczenia. Chcemy wierzyć, że to mimo wszystko kiedyś 
się spełni. A . C.

P łk. Borbon, ks ią żę  
Sew illi, k ty r y  po za ­
ję c iu  M alagi zo sta ł 
m ianow any j e j  gu­

bernatorem .
P r e ts e -P h o ło ,  B erlin .
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Z n a c z e k ,  którego  
praw dziw ość po tw ier­
dzona jest przez 
prof. M iksteina. Cy­
fry  oznaczają num er  
p ły ty  przedrukow ej 
i położenie znaczka  
w  arkuszu . (Ze zbio­
ru Braci H orainów ).

P u łkow n ik  R. N. W.
Larking, K om andor
O r d e r u „Państwa Strona z a lbum u znaczków  polskich. Ser ja t. zw. „Poczta P o l s k a w a r to ś c i  wg. 

B rytyjsk iego“. kow skiego 600 zł. W idoczne są tu rów nież błędy druku: „cienkie z“, „d w u k ro p ek“

POCZTA
P O LSK A

katalogu W it- 
i „złamane A“.

W czasie Wojny Światowej wysoki urząd w de­
partamencie wojennym piastowa.l w Anglji puł­
kownik R. N. W. Larking. Resortem jego były 
obozy jeńców i oficer ten, posiadający znakomite 
wykształcenie, wiedział dobrze, że Polacy wzięci 
do niewoli z bronią w ręku nie mogą być tak trak­
towani, jak rzeczywiści wrogowie aljantów. Oj­
czyzna nasza umiała sie odwdzięczyć za to, nada­
jąc pułkownikowi Larkingowi wysokie odznacze­
nia, on zaś pozostał aż do dzisiaj przyjacielem  
tych naszych rodaków, z którymi zaprzyjaźnił sie 
kilkanaście lat temu.

Pułkownik Larking był od najwcześniejszej swej 
młodości zapalonym filatelistą, ale później mło­
dzieńcza namiętność stała sie już fachowem, na- 
ukowem badaniem. Nie omieszkał on też skorzy­
stać ze znajomości zawartej z Polakami-oficerami, 
którzy uwolnieni powrócili do kraju. Pierwsze 
listy nadesłane z Polski i noszące w postaci znacz­
ków widomy znak naiszej odzyskanej wolności, do 
tego stopnia zaciekawiły Anglika, że postanowił 
jako jedyny zbieracz w całej Wielkiej Bry.tanji 
doprowadzić kolekcje naszych marek do szczytu 
doskonałości.

W pierwszych latach po ustaniu zawieruchy wo­
jennej mieliśmy odrebne znaczki dla wszystkich 
trzech b. zaborów i niełatwo było 
dla obcokrajowca zorjentować sie 
w sytuacji. Ów okres dewaluacji, 
niepewności politycznej, przy po­
zornej konjunkturze spowodował, 
że nie było poprostu czasu na 
wydawanie regularnych seryj 
znaczków, a wszystkie miały wła­
ściwie charakter prowizoryczny.
Mato kto pamięta dzisiaj, że na­
lepialiśmy na listy równocześnie 
znaczki austrjaekie, p o l s k i e  
i przedrukowe, a potem — gdy 
opłatyi drożały z dnia na dzień — 
nie wystarczało prawie miejsca 
na kopercie aby pomieścić kilka­
dziesiąt sztuk dających w sumie 
astronomiczną cyfrę marek pol­
skich.

Z wielkim nakładem pracy, sta­
rań i kosztów zebrał pułkownik 
Larking ogromne materjały i gdy 
wreszcie w 1924 r. ustabilizowano 
walutę, mógł on rozpocząć syste­
matyczne opracowanie posiada­
nych „skarbów".

Trwało to sporo czasu, ale zato 
efekt końcowy dzieła był znako­
mity, bo oto czołowy klub filate­
listów angielskich, lubujących sie 
tylko w zbieraniu znaczków swe­
go kraju i kolonij, a conajwyżej 
U. S. A., uznał monografje puł­
kownika Larkinga za najlepsze dzieło filatelisty­
czne ostatnich lat.

Nie zdziwi to może nikogo z poza „świa|tka fila­
telistycznego", że pułk. Larking jest w posiadaniu 
jednego z największych zbiorów znaczków pol­
skich, ale nie wiadomo laikom z pewnością, co 
taki komplet kosztuje!

Otóż niektóre znaczki przedrukowe z r. 1919 wy­
dane w Krakowie należą do „najrzadszych kru­
ków" z pośród znaczków nowoczesnych, bo istnieją 
tylko w kilkudziesięciu egzemplarzach. Podro­
bienie przedruku wydaje się napozór lałwem, —

składa się on wszak tylko z wyrazów: „Poczta 
Polska" ,ale przecież są fachowcy, którzy bez żad­
nej wątpliwości potrafią odróżnić falsyfikat od 
prawdziwej sztuki.

Nazwilsko profesora Miksteina z Krakowa znane 
też jest wszystkim zbieraczom i dzisiaj znaczki 
te bez stempelka gwarancyjnego prof. Miksteina 
nie_są sprzedawane, a co ciekawsze, że napotkano 
już wielokrotnie fałszywe gwarancje. (Minja/turę 
podpisu jest jednak tak trudno podrobić, że róż­
nice widoczne są na pierwszy rzut oka). Pułkow­
nik Larking pozostawał w kontakcie z krakowskim 
znawcą, który udzielał mu wielu wyjaśnień, ale 
jak to często bywa uczeń doścignął mistrza i obec­
nie on sam jest ekspertem dla polskich znaczków, 
polecanym przez katalogi angielskie.

Jeśli chodzi o popularność polskich znaczków, 
ma to nawet poważne znaczenie, i teraz, kiedy 
praca pułk. Larkinga ukazała się już w całości 
w piśmie „Gibbons* Stamp News" (oficjalny organ 
Związku Zbieraczy w Anglji) popyt na nasze 
znaczki wzrósł niepomiernie. Ministerstwo Poczt 
jest naogół krytykowane przez polskich filateli­
stów, którzy lubują się w nowościach; wprawdzie 
nie wszystko jest u nas na. odpowiednim poziomie 
(oj te stemple!), ale właśnie konserwatywny An­

glik uważa, że tylko takie znaczki należy zbierać, 
które są konieczne. We Wielkiej Brytanji nie 
drukuje się więc ogromnych seryj przy lada 
okazji, i niech dla nas wystarczy przykład tego 
kraju, w którym pó raz pierwszy znalazł się w ro­
ku 1840 znaczek w obiegu.

Nasz kolega-zbieraez z za Kanału La Manche, 
bo jest on członkiem polskich klubów, został ostat­
nio słusznie mianowany honorowym członkiem 
Krakowskiego Związku Filatelistów i naprawdę 
możemy tylko sobie życzyć, aby i w innych krajach 
znaleźli się podobni przyjaciele naszej Ojczyzny.

Filatelistyka to nie praca, która mogłaby być 
dla. kogoś celem w życiu — ale jedna z najprzy­
jemniejszych rozrywek. Rozmaitość jest tu prze­
ogromna, poznaje się cały świat, historję i  sto­
sunki gospodarcze ostatniego wieku, uczy się sy ­
stematyczności i staje się staranniejszym zupełnie 
bezwiednie. Naturalnie, że korzyści te odnosi prze- 
dewszystkiem młody zbieracz, w późniejszym  
wieku jest to a.lbo już systematyczne zajęcie, albo 
nawet pewnego rodzaju namiętność, zawsze jed­
nak będzie ezemś milem, spokojnem, a jednocześnie 
emocjonująeem, jednem słowem prawdziwem w y­
tchnieniem po ciężkiej umysłowej pracy.

W itold Horain.
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P rof. S tanisław  M ikstein, 
n a jw yb itn ie jszy  z n a w c a  

znaczków  polskich.



W  m a r c u , j a k  w  g a r n c u .
Piierw sze dni m arca  p r z y n io s ły  

w P o lsc e  zn a czn y  w z ro st tem p e­
ra tu r y , doch od zącej w  M alop olsce  
zach m in iej do p lu s  10 st. C. S z a ­
ta  śn ieżn a  na  ró w n in a ch  zn ik ła  
p r a w ie  z u p e łn ie , a  trzy m a  s ię  j e ­
d y n ie  na  P od k a rp a c iu , na W ile ń ­
szczy źn ie  i  w g ó ra ch . N a to m ia st  
w  A n g lj i s ro ży  s ię  w d a lszy m  c ią ­
g u  zinna. S p a d ły  tam  b ow iem  ś n ie ­
g i ,  ja k ich  n ic  p a m ię ta ją  n a js ta r ­
s i  ludiziie. W e F ra n c ji pod w p ły ­
w em  n a g łe g o  c ie p ła  w ezb ra ły  rze­
ki i w y s tą p iły  z b rzegów . W y la ła  
S ek w a n a , L oara, R odan i  t. d .

T a k że  u nas w ezb ra ły  rzek i, 
zw ła szc za  W is ła , w y rzą d za ją c  
w ie lk ie  szk o d y  g łó w i ie  w po­
w ie c ie  K o z ien ick iin , o raz  na  P o­
m orzu  pod C hełm n em . R ów nież  
m ia sto  B y d g o szc z  zo sta ło  n a w ie ­
dzone p ow od zią , w sk u tek  w y le w u  
B rd y. C zterd ziestu  M ęczennik ów  
p rz y n io s ło  deszcz, co ozn a cza ło b y  
w ed le  w ierzeń  lu d o w y ch  d łu g o ­
trw a łą  s ło tę  a z n ią  n o w ą  g r o ź ­
bę p ow od zi.

Francję naw iedziła pow ódź  wiosenna. W ylała Sekw ana, Loara, Rodan i inne 
rzeki. Na zdjęciu zalane przez rzekę Loarę obszary w  pobliżu m iasta Nantes

A tlan tic  — B en in .

W pierw szych  dniach marca spadły w Anglji o lbrzy­
m ie śniegi, tw orzyć po drogach zaspy nie do przebycia. 
Na zdjęciu zaspy śnieżne w  pobliżu  Buckingham shire.

Scherl — Berlin.

Zastosowaniem metody nowego 
maguillage 'u-osiągniesz piękny 
wygląd twierdzi

Dnia 3 marca zakw itły  w okolicach K rakow a śnie- 
życzki, pierw sze zw iastuny w iosny. K w iatów  tych  nie 
w olno zrywać, ani sprzedawać, gdyż znajdują się one 

pod opieką ustaw y o Ochronie P rzyrody.

E lizab e th  A rd e n  L td

#  Elizabeth Arden zaleca nowy sposób używania 
pudru, dzięki któremu wygląd maąuillage ’u ulega 
całkowicie zmianie. Nowy sposób pudrowania 
nadaje cerze piękny koloryt i twarz upudrowana nie 
ma wyglądu maski.

Jałowa metoda. Najprzód należy stosować delikatny 
puder Ardena w odcieniu jasnym, potem zaś przy­
pudrować twarz leciutko nowym pudrem Japonica 
w nieco ciemniejszym odcieniu. Oba odcienie— 
jasny i ciemny-—tworzą cudowną harmonję, podkreś­
lając odpowiednio typ danej urody.

jVouty matjuillatje. Puder Japonica pokrywa cerę 
delikatną powłoką porcelanową, czyniąc ją świeżą i 
młodzieńczą. Zawartość specjalnych składników w 
pudrze przyczynia się do tego.że wystarczy pudrować

Puder Ardena zł. 16.- zł. 27 — Puder Japonica zł. 1 6 — zł. 27 .-

L 0 N D 0 N

nim twarz tylko raz dziennie. Im mniej używamy 
pudru, tern ładniej i naturalniej wyglądamy.

Piękny wyęjlad. Pragnąc odpowiednio zastosować 
maąuillage do typu urody, należy przejrzeć uważ­
nie broszurkę Elizabeth Arden " New Complexion 
Chart ” która podaje odpowiednie pudry, róż, 
pomadkę do ust i tusz do rzęs, harmonizujące z 
modnemi kolorami sukien. Broszurkę tę przejrzeć 
można w każdym sklepie sprzedającym preparaty 
Elizabeth Arden.



POZNAŃ NA BEZROBOTNYCH ę i o ś ć  w ę g i e r s k i  
w  B i a ł o w i e ż y .

Z inicjatywy Miejskiego Komitetu Obywatel­
skiego do walki z bezrobociem w Poznaniu, odbył 
sie w Poznaniu turniej bridżowy, z którego czy­
sty dochód przeznaczono na walkę z bezrobo­
ciem. W turnieju wzięły liczny udział szerokie * 
sfery towarzyskie, prowadząc rozgrywki turnie­
jowe przez 3 dni. Na zdjęciu fragment sali w cza­
sie rozgrywek. Przy stole prezydent m. Poznania, 
]). Więckowski. .40. F ot. ..Ś w ia to w id " .

W polowaniu w Białowieży wziął m. in. udział 
na zaproszenie P. Prezydenta R. P. syn regenta 
Wegier, p. Horthy, doskonały myśliwy, który nie­
dawno temu polował na lwy w Afryce. Puszcza 
Białowieska podobała się bardzo węgierskiemu 
gościowi, który przed dziennikarzami nie szczę­
dził słów zachwytu nad tym jedynym w Europie 
rezerwatem grubego zwierza.

F o t.  W ’ .  F ik ie l  —  W a rsza w a .

Australijski związek tenisowy postanowił wy­
słać najlepsze tenisistki tego kontynentu do Eu­
ropy na zawody we Francji i Wimbledonie, a na­
stępnie do Ameryki. W rozgrywkach elim inacyj­
nych zwyciężyły panie: Hartigan i Westacott, 
Wynne i Coyne. Te ostatnią widzimy na zdjęciu 
W czasie gry. A tlan tie -P ho to . Berlin.



W iid zimy już oddawna modele wio­
sennych kapeluszy, na wysia.wach 
i u modystek, widzimy je w czasopi­
sm ach, modzie poświęconych — a jed­
nak to wszystko nie daje jeszcze całko­
witego obrazu inspiracyj, jakie przeni­
kają do sezamu kapeluszy nowego ty ­
pu. Chea.c go sobie -należycie uzmysło­
wić, trzeba udać się do artystów-mode- 
larzy, którzy poddają coraz nowe po­
mysły w każdej dziedzinie świata mo­
dy, a więc i w zakresie kapeluszy nad­
chodzącego sezonu.

Obracają się one wokół dość rozlicz- 
nych analogij. Inspiruje je koronacja 
króla angielskiego, militarne wpływy, 
które baczne oko łatwo dostrzeże, jako- 
też miłe jak zwykle wspomnienia hi­
storyczne^ Nie brak i przypoehłebień się 
samej wiośnie, która oto nadchodzi 
z wszelkiemi powabami kwiatów i zie­
leni.

Możemy poświęcić parę słów mode­
lom z takichto inspiracyj powstałym, 
które znajdą nasze Czytelniczki w re­
produkowanych obok oryginalnych an­
gielskich rysunkach. Koronacja Jerze­
go i Elżbiety umieszcza ich inicjały 
GE (George, Elizabeth) nietylko na 
tualetach, ale i na kapeluszach, nic mó­
wiąc już o wieczorowych fryzurach, 
zdobnych koronami i djademami.

Ducha militaryzmu, który mimo 
wszelkich politycznych zaprzeczeń, prze­
wodzi Europie, wprowadza moda do

kapeluszy wiosennych, sięgając aż do 
czasów narazie staroi-zymskich. Widzi­
my więc na główkach pań czapki gla- 
djatorów ze złotej lamy, szczególnie 
stosowne dla brunetek... Z przeszłością 
wiążą się modele, podobne do kornetów 
zakonnych, wykona-ne z cieniutkiego 
plólna, lamowanego czarnemi wstążka­
mi. Model to jak wymarzony dla Grety 
Garbo.

Wiosna rozwija, na niektórych mode­
lach wdzięk drobniutkich dzieci Flory. 
Kwiatuszki osypują gęsto całe kapelu- 
sze-czapęczki, otaczają szyje puszyste- 
mi girlandami i obiegają brzegiem bar­
dzo długich woalek. Nowością wśród 
nich są też drobne pęczki strusich piór 
wokół delikatnych woa-leezek, użyte bo­
daj pierwszy raz w dziejach kapelusza 
do takiego celu. Duże strusie -pióra słu­
żą za ozdobę maleńkich toczków z bły­
szczącej słomki. Także i' paradiesy we­
szły niestety do mody, a ich duże de­
koracyjne upięcia, stanowią piękny, 
acz niepożądany dla. świata ptaków, 
motyw zdobniczy. Takimże motywem 
stały się usztywnione pasma małpich 
włosów, których skórki modne w zimie 
na okrycia, teraz ozdobią kapelusze.

Ileż teinątów, ileż możliwości, ileż 
pomysłów do zrealizowania, nietylko 
w najwyższych sferach europejskiej 
„elity monetarnej", ale wszędzie tam, 
gdzie docierają hasła wielkiej mody.

Z et.
.

Czapka fryy ijska , zakoń­
czona niby pędzlem , pę­
kiem  m ałpich w łosów, z 
nicli także colleretłe na

szyję.

lieret cocktailow y z aksa­
m itu , przybrany paradiesa- 

m i w  p ięknem  upięciu.

Model czapka gladjatora  
ze zło tej lam y do fry zu ry  
m ocno ondutow anych kru ­

czych pukli.

M łodociany hełm , obszyty  
drobnem i kw ia tuszkam i, te 
sam e na woalce i girlandzie 

koło szyi.

Skórzany błyszczący bere­
cik, przybrany paradiesa- 
m i z boku, tu ż przy lew ym  

policzku.

C iem no-blękitny toczek  Ag- 
nes z piórem  strusiem , 

sp ływ ającem  na czoło.

W I Z J E

WIOSENNEGO KAPELUSZA

Suto zaw iązany turban z 
uelour-chiffon , przybrany  

koronkow ą woalką.

Czepeczek z drobnych  
kw ia tuszków  z takąż gir­
landą na szyi. L itery GE —  

sym bol koronacji.

Beret z pom ponem , p rzy ­
brany woalką, obszytą dro­
bne m i pióram i strusi cmi.

W achlarz z m ałpich u>lo- 
sów przy p łaskiej czapecz­
ce korporąnckiej dla pań  

o w ysokim  wzroście.

Model kornet zakonnicy  
z białego płótna, lam ow a­
nego czarną w stążeczką  — 

dla jasnej b londynki.



po|awia|q się pierwsze 
o zn aki starzenia się!
N a kaidej twarzy wyciska wiek swe piętno.

A jednak o ile dłużej pozostanie ona młoda, 

jeżeli będzie n a leżyc ie  p ie lę g n o w a n a l Krem 

Ideał Elida — beztłuszczowy krem na dzień — 

jest dla każdej pani prawdziwą pomocą w jej 

staraniach o młodzieńczy wygląd. Dzięki za ­

wartości Hamamelis, krem ten odświeża cerę, 

usuwa nieczystości i zmarszczki. Jeżeli i Pani 

będzie używała tego kremu, to wszyscy będą 

zachwycali się Jej młodzieńczą cerą.

KREM H  ELIDA



WSCHODZĄCE
GWIAZDKI
POLSKIEGO
T A Ń C A .

M a r y s ia  M a-  
r y n o w s k a  i L e ­
n a  D ą b r o w s k a ,  
w  ta ń c u  lu d o ­
w y m . W c h o d z ą  
o n e  w  s k ł a d  
p o l s k i e g o  b a ­
le tu  k o b ie c e ­
g o , k t ó r y  z o ­
s t a ł  o s t a t n i o  
z a a n g a ż o w a n y  
d o  n a j w ię k s z e ­

g o  t e a tr u  
r z y m s k ie g o  p . 
n . „ A c q u a r io “ .

F o to  F o r b e r i  — W a r s z a w a



J  KOBIETA
SFINKS

Nim sit; przystąpi do rzeczy, trzeba w trzech sjo- 
wach usprawiedliwić sią z powyższego tytułu, ja­
ki tylko w swej drugiej połowie całkowicie po­
krywa się z istotą charakteru p. Lidji Wysockiej, 
której tą „sylwetką" poświęcamy. Pierwsza nato­
miast dziwnie jakoś nie pasuje do tej ogromnie 
młodej i jeszcze młodziej wyglądającej aktorki, 
tembardziej, że jeśli mowa o kobiecie, ma sią 
wprawdzie zawsze na myśli osobą płci żeńskiej, 
ale bardziej już zaawansowaną w latach. Napisać 
zaś w tytule „Panienka-Sfinks" też nie można, 
bo to znowu wygląda niepoważnie.

P. Lidja Wysocka — to zagadka, której nie da 
sią łatwo rozwiązać. Skryta, zamknięta w sobie,
0 oczach szaro-niebieskich, które właścicielka, je­
śli zechce, potrafi zupełnie pozbawić wyrazu, p. 
Lidja ma usta bardzo charakterystyczne dla swe­
go usposobienia. Wysunięta nieco dolna warga 
nadaje twarzy wyraz dumy i świadczy, że p. W y­
socka umie trzymać ludzi w odpowiednim dystan­
sie. Jest przytem jednak bardzo dobra, czuła i wra­
żliwa. Między wyglądem zewnętrznym a jej istotą 
panuje wielka dysproporcja. Wie, że jest bardzo 
ładna. Zdaje sią jednak, że fakt ten nie wbija jej 
w specjalną zarozumiałość. Artystka musi być 
ladua. Przecież uroda, to jedno z narządzi jej pra­
cy. Z tego samego założenia wychodzi p. Wysoc­
ka, jeśli idzie o strój. Ubiera sią elegancko, nawet 
wytwornie, choć skromnie. Nic dziwnego, gaża 
absolwentki, za jaką przez trzy lata będzie mu­
siała pracować, nic pozwala na bogate stroje. 
Skromny materjał i niedrogą krawczynię trzeba 
uzupełnić własną inwencją i wdziękiem. Jedno
1 drugie zdaje sią p. Wysocka posiadać.

Gdy p. Lidja chodziła do P. I. T. S-u, miała 
opiiiją osoby bardzo inteligentnej i utalentowa­
nej. O dużym talencie świadczy fakt, że nim zo­
stała absolwentką, już zmuszono ją niemal do 
podpisania trzyletniego kontraktu filmowego. 
Choć uczennicom Instytutu nie wolno występo­
wać w teatrze ani grać w filmie, p. Wysocka na­
kręcała film. Oczywiście w tajemnicy. Po premje- 
rze było dużo krzyku, ale potem wszystko ucichło.

Dziś w teatrze p. Lidja ma tę samą opinję inteli­
gentnej, bardzo uzdolnionej osoby, bardzo przytem 
opanowanej i nie uzewnętrzniającej się.

(jdij lekarz powie -
— myślcie o jej leczeniu.
Z io ła  M a g is t r a  W o ls k ie g o  z e  z n a k ię m  o c h ro n n y m  
„BILLOSA", z a w ie r a jq c e  z n a n e  r o ś lin y  e g z o t y c z ­
n e  C o m b re tu m  i B o ld o , p o b u d z a ją  w ą t r o b ę  d o  
w ła ś c iw e j p r a c y  i p r a w i d ł o w e g o  w y d z i e l a n i a  
ż ó ł c i  o r a z  p o w o d u jq  n a tu r a ln e  w y p r ó ż n ie n ia .  — 
S to s u je  s ię  p r z y  c ie r p ie n ia c h  w ą t r o b y ,  w o r e c z ­
k a  ż ó łc io w e g o ,  k a m ic y  ż ó łc io w e j '  i ż ó łt a c z c e .

i
(VytukfrnLa,:

(TlaqisTer IJUOLSKI
W A R S Z A W A  ZŁOTAI^

żeby, broń Boże, śpie­
wać w operze... Uwa­
ża, że ta umiejętność 
jest aktorce potrzebna 
do ogólnego wykształ­
cenia aktorskiego.

Obrazek p. W ysoc- 
kiej nie byłby zupeł­
ny, gdybyśmy nie do­
dali t. zw. danych bio­
graficznych. Urodziła 
się więc w Rosji, pod 
Moskwą, wtedy, kiedy 
Hindenburg bil Mo­
skali na Mazurach. — 
Resztę wojny świato­
wej spędziła z rodzi­
cami w miejscu uro­
dzenia i do Polski 
przyjechała, mając 7 
lat. Przez rok była. 
uczenicą zakładu wy­
chowawczego SS. Ur­
szulanek w Poznaniu, 
a potem chodziła do 
szkoły średniej Czyże- 
wiezowej w Warsza­
wie i ukończyła ją w 
1933 roku. P. I. T. S. 
ukończyła w 1936 roku. 
Mimo krótkiego okre­
su pracy na scenie 
i w film ie p. Lidja 
Wysocka iniala już 
zabawne, a nawet do 
pewnego stopnia nie­
przyjemne qui pro 
quo z powodu swego 
nazwiska. — Kiedy 
pierwszy jej f i 1 ni 
obiegi ekrany Warsza­
wy, do znanej, genjal- 
nej artystki, p. Stani­
sławy Wysockiej — 
z którą p. Lidja nie 
jest spokrewniona — 
zaczęły się nagle scho­
dzić pensjonarki, pro­
sząc o autografy i fo­
tosy. Pewnego razu 
przyszły dwie smar­
kule z 5-tej klasy i zo­
baczywszy poważną 
kobietę, nie mogły 
wyjść z podziwu. Tam­
ta na film ie wygląda­
ła zupełnie inaczej.

Wyrozumiała i zac­
na p. Stanisława śmia­
ła się z tych wizyt 
i tłumaczyła małym 
wielbicielkom talentu 
swej młodszej koleżan­
ki, na czem rzecz po­
lega. B. Skapski.

Lidja Wysocka, artystka Tea­
tru Polskiego tu Warszawie, 
jedna z najzdolniejszych akto­
rek najmłodszego pokolenia.

A g . F o t „ Ś w ia to w id *

Dzięki swemu talentowi i dodatnim cechom 
charakteru powinna o własnych siłach zajść 
bardzo wysoko i to w niedługim czasie.

Jakkolwiek nie zamierza się ona specjalizo­
wać w żadnym kierunku, można wnosić z do­
tychczasowej pracy, że jej typem będą postaci 
komedjowe, współczesne. Czy tak będzie, poka­
że czas. Narazie p. Wysocka, jak zaznaczyli­
śmy, nie ma skłonności do specjalizacji. Uczy 
się śpiewu u p. Margot Kaftal już trzeci mie­
siąc, ale tylko po to. żeby umieć śpiewać, nie,

Dnia 2 marca b. r. wyjechała wycieczka Polskiego Związku Przemy­
słowców Metalowych w Warszawie do Niemiec. Wycieczka w liczbie 32 
osób zwiedzi Berliński Salon Automobilowy, oraz Targi Lipskie. Na zdję­
ciu odjazd wycieczki, zorganizowanej przez Wagons-Lits//Cook z dworca 
warszawskiego.

i i ,

„C u ir de Russie”
N A J N O W S Z A

K R E A C JA

C H A N E L



u ś m i e r z a

Składajcie ofiary na pomoc zim o­
wą bezrobotnym.  — Konto P. K. O. 
70.200.

PŁOMIENNE
SERCA".

Kazim ierz Junosza-S lępow ski 
w  jednej ze scen film u  p. I. 

„Płom ienne serca".

Zbiorow a scena z rew elacyjnego film u  polskiego pt. p ło m ie n n e  serca", reży­
serji R om ualda G antkow skiego. Obraz ten, osnu ty  na tle życia podchorążych, 
jest na jlepszym  z dotąd w yprodukow anych  film ó w  polskich . F ot. „ P A T 4.

M u zyk a  k o ś c ie ln a  w y w ie r a  g łę b o k ie  w r a ż e n ie  n a  s łu ch a cz u . 
W  jej a k c e n ia c h  w y c z u w a  s łu c h a c z  e c h a  p ie śn i o d b ija ją c y c h  s ię  
o  sk le p ie n ia  św ią ty n i, g rę  prom ien i s ło n e c z n y c h  w  w itra ża ch  i 
z a sty g łą  w o ń  k a d z id e ł
W  tej gorliw ej n a b o żn o śc i n ie w ą tp liw ie  czerp a ł s w e  n a tch n ien ie  
n ieśm ierte ln y  tw ó rca  m uzyk i k o śc ie ln e j Jan S e b a stia n  B A C H .. . .  
A b y  od tw orzyć  id e a ln ie  w iern ie  p o tę g ę  d źw ięk u  w ie lk ic h  o rg a ­
n ó w , czy sto ść  b a s ó w  lu b  so p ra n ó w  so listó w  i chórów , trzeb a  m ie ć  
odbiorn ik  ultra — m u zyk a ln y , e lim in u ją cy  w szy stk ie  z a k łó c e n ia  i 
n ied o k ła d n o śc i: a n i g w iz d ó w , a n i szu m u  tła , a n i też  zn iek sz ta łceń  
d źw ięk u . O s ią g n ą ć  to m o żn a  tylko w  słyn nej su p erh e iero d y n ie

H ILI PS 1 1 "/'" 6 9 5

C E N A  Z Ł .5 2 0 .

Z W Y P O S A Ż E N I E M  D O T Y C H C Z A S  N I E S P O T Y K A N Y M



Stan is ław a  W ysocka  i dyr. 
K a r o l  F r y c z  na próbie  
z „Beatrix Cenci“. U ich stóp  
je d n a  z W iedźm , w  kostju-  
mie p ro jek to w a n ym  przez  

dyr. Frycza.

m m

B E A T R I X  C E N C I €

Scena pogrzebu Francesco Ccnci. Przed kościołem  siedzą (od  lew ej): Beatrix Cenci (Z. Jaroszew ska), Tom asa Cenci (J. K aliszew ski) i Lucrezia  
Cenci (S . W ysocka). —  Oprawa architekt o nic z no-m at orska oraz kost jurny w edług p ro jektów  Karola Frycza.

K a r o l  Frycz wznowił w krakowskim tea­
trze im. J. Słowackiego, ni ograną od blisko 
25 lat, tragedię Słowackiego „Bea,trix Cen- 
ci“, zapraszając do opracowania insceni­
zacyjnego i reżyserskiego dzieła wielkiej 
poezji zna.komitą tragiczkę Stanisławę W y­
socką, która przed trzydziestu laty, na 
pierwszem przedstawieniu „Beatrix Cenci" 
w nowym gmachu krakowskiego teatru, 
po raz pierwszy odtworzyła rolę matki Cen- 
cich, dając już wówczas świetną kreację.

Wysocka przedewszystkiem opracowała 
nowy układ tragedji, zamykając jej akcję 
w 12-stu obrazach, uwypuklających drama­
tyczne konflikty, narastające i ścigające 
bohaterów jak nieubłagane helleńskie fa­
tum. Pozostawiła Wysocka, usuwane nie­
jednokrotnie, postacie trzech Wiedźm, które 
w koncepcji reżyserskiej artystki spełniają 
role antycznych chórów, obserwujących 
akcję, ale w nią nieingerujących, potęgu­
jąc równocześnie niesamowity nastrój wi­
dowiska. Wysocka zachowała renesansowy

koloryt dzieła Słowa* dego, ale uwypukliła 
też jego helleńskie tiny, romantyzm miło­
snego uczucia, dając tragedji styl wielkiego 
monumentalnego widowiska, przemawiają­
cego jednak równocześnie do widzów nie­
zwykłą prostotą i szczerością pozy, gestów 
i słowa. Inscenizacja Wysockiej nadała wi­
dowisku cechy klasycznego piękna i  życio­
wej prawdy, pozbawionej szczególików 
okropnego w teatrze naturalizmu.

Trafnie dostosowaną do koncepcji reży­
serskiej Wysockiej inscenizację plastyczną 
dał dyr. Karol Frycz. Jego oprawa malar­
ska i architektoniczna widowiska, połączo­
na z ciekawą i bardzo dobrą grą świateł, by­
ła jedynie tłem dlą aktora i potęgowała 
nastrój widowiska, ani na chwilę aktora nie 
przytłaczając. Zwłaszcza pięknemi były 
dwie dekora.cje: przed domem Cencich
i przed kościołem z efektowną perspektywą 
schodów do wnętrza jwiątyni. Świetne ko- 
stjumy zaprojektował również dyr. Frycz,

łącząc w nich przepych renesansowy z szla­
chetną prostotą.

Żmudna praca reżyserska Stanisławy 
Wysockiej, umiejącej świetnie „podchodzić“ 
do aktora, dała doskonałe wyniki. W szyst­
kie role wypracowane były bardzo sumien­
nie. Wzór niezrównany prostoty i  prawdy 
teatralnej ekspresji, zaklętej w posągowe 
kształty, w dostojność i skąpość gestu, 
w wymowne spojrzenie i potęgę świetnej 
dykcji, wzór umiejętności pięknego mówie­
nia wiersza da.ła Wysocka, kreując rolę 
Lucrezii Cenci. Tytułową rolę tragedji 
grała p. Zofja Jaroszewska, jedna z naj­
wybitniejszych artystek młodszego pokole­
nia. Jej Beatrix miała alabastrową posągo­
wość, zarumienioną jedynie podnieceniem 
pierwszej budzącej się namiętnej miłości, 
której piękno i żar wzruszająco odtworzyła 
w scenach czytania listu od Giani‘ego i po­
żegnania kochanków. Doskonale rolę Gia- 
ni‘ego zagrał p. Zygmunt Modzelewski, który 
dał kreację dojrzałą i wzruszająco piękną.

Rodzina Cencich idzie zabijać ojca Cencich. Od lew ej w idoczni: B ea triz Cenci (Z . Jaroszew ska), 
Tom asa Cenci (J. K aliszew ski), Lucrezia Cenci (S . W ysocka), Azo Cenci ( * * * ) ,  oraz Piętro

Negri (J. K arbow ski). W szv*tkie  zdjęcia Ag, Fot. „św ia tow ida"

Z STANISŁAWA WYSOCKA
W TEATRZE KRAKOWSKIM
Był tkliwym i goi-ącym w scenach miło­
snych, to znów przejmująco dramatycznym  
w scenie przed sądem. Obok Wysockiej za,- 
równo p. Jaroszewska, jak i p. Modzelewski 
pięknie i melodyjnie mówili wspaniały 
wiersz Słowackiego. Charakterystyczną po­
stać intryganta Piotra. Negri dał bardzo do­
bry w masce p. J. Karbowski, świetnie po­
stać zakonnika Anzelma odtworzył p. K. Fa- 
bisia.k a na szczególne wyróżnienie zasłużyli 
jeszcze p.p.: J. Kaliszewski szlachetnem od­
tworzeniem roli Tomasa Cenci, I. Staików-

na, ujmująco grająca epizod Doloridy oraz 
Gersonówna, Walewska i Kierzkowa, jako 
niezwykle sugestywne Wiedźmy.

Krakowskie przedstawienie „Beatrix Cen­
ci", niewątpliwie jedno z najciekawszych 
widowisk w historji krakowskiego teatru, 
jest ważnem osiągnięciem na drodze do przy­
szłego wielkiego monumentalnego teatru 
polskiego, jaki pierwszy, właśnie w Krako­
wie na scenie teatru im. J. Słowackiego, 
tworzył genjusz Stanisława Wyspiańskiego.

Start. W ito ld  Balicki.

Scena sądu nad rodziną Cencich. Stoją  
(od  lew ej): T om asa Cenci (J . K aliszew ­
sk i), Beatrix Cenci (Z . Jaroszew ska), 
Azo Cenci ( * * * ) ,  Lucrezia Cenci (S. 
W ysocka). W głębi Orsini (W . N ow a­

ko w ski ).

Scena w klasztorze u Padre Anzelm o. Od lewej w idoczni: Padre A nzelm o (K . F abisiak), Giano 
Giani (Z . M odzelew ski), B ea tr ii Cenci (Z. Jaroszew ska).



WYSTAWA RYCIN JAPOŃSKICH W WARSZAWIE

Prezes T ow arzystw a Polsko-Japońskiego senator Tar- T okuszi Katsuhira:
yow ski z m ałżonką  i w iceprezes radca M. S. Z. Fryliny
z m ałżonką  —  na raucie, w ydanym  przez T ow a­

rzystw o.

Jesteśm y  obecnie pod wrażeniem wystawy ry­
cin japońskich, świeżo otwartej w pałacu posel­
stwa japońskiego przy ul. Pierackiego. Uroczysty 
„vei-nissage“ odbył sic jedynie dla ścisłego grona 
zaproszonych gości ze świata rządowego, artysty­
cznego i korpusu dyplomatycznego, który stawił 
sic niemal w komplecie. Przybywających witał 
u proga poseł japoński Ito z małżonką, Francuzką 
z pochodzenia. Oboje pp. ministrostwo Ito są szcze­
rymi wielbicielami sztuki, nietylko jej miłośnika­
mi, lecz również subtelnymi znawcami.

Jak nas objaśnił p. minister Ito, wystawa za­
wiera w całości zgórą 300 eksponatów, zgromadzo­
nych z wielkim trudem, gdyż bardzo wiele z nich 
stanowi prywatną własność i musiało specjalnie 
być wypożyczonych. Sporo tu unikatów o bezcen­
nej niemal wartości. W ystawa mieści sic w dwóch 
salach. Jedna zawiera ryciny dawne, druga współ­
czesne. Technika tej drugiej kategorji jest bardziej 
błyskotliwa, wygląd nieco bardziej modernistycz­
ny, ale postawa ta sama. Wielobarwność, zwłasz­
cza, zdumiewa. Niekiedy ma sic wrażenie, że to 
chyba akwarele. Ale dyrektor wystawy tłumaczy 
mi, że to wszystko drzeworyty barwne, wykonane 
z iście japońską skrupulatnością. Bo, proszc po­
myśleć, że każdą barwc wydobywa sic nakłada­
niem odpowiedniej deszczułki. A barw bywa z od­
cieniami aż do dwunastu. Wice tyle razy trzeba 
nakładać osobne za każdym razem deszczułki.

Od niektórych rycin wprost trudno wzrok oder­
wać. Finezja portretów kobiecych upaja. Pejza­
żyki, jak z bajki. Oto burzy sic spienione morze, 
tu bielą sic zaśnieżone szczyty górskie, piękne 
ogródki lśnią przepychem barw, kryją się wśród 
nich małe domki, a oto na wygiętym w półkole 
mostku czuła parka ma schadzkę. Zabawne wyda­
ją się dla Europejczyka wysiłki grafików japoń­
skich odtworzenia Europejczyków czy Ameryka­
nów. Oczywiście, wszystko to ma też typ japoń­
ski, skośne oczy i tylko jakiś szczegół stroju 
świadczy o tern, że to nie jest Japończyk. Jedna 
z rycin Hiroszige, przedstawiająca „Amazonkę 
amerykańską", tak się podobała — dla swej wiel­
ce swoistej oryginalności — amerykańskiemu 
charge d’affaires w Warszawie p. Hallett John­
sonowi, że z miejsca przy mnie zakupił ją.

Gdy już nasycono wzrok rycinami, udano się 
na zaproszenie pp. ministrostwa Ito do sal re 
cepcyjnych, gdzie przy herbacie dzielono się wra­
żeniami.

Na tern wszakże nie koniec uroczystości inaugu­
racyjnych. Wieczorem odbył się raut, wydany 
przez Towarzystwo Polsko-Japońskie, którego pre­
zesem jest zasłużony pionier przyjaźni polsko-ja- 
pońskiej senator Targowski, ongiś pierwszy przed­
stawiciel dyplomatyczny odrodzonej Rzeczyjmspo- 
litej przy rządzie japońskim. Raut ten odbył się 
w Klubie Towarzyskim, mieszczącym się akurat 
naprzeciwko pałacu poselstwa japońskiego. Tu 
znów liczne grono dostojnych gości witali u pro­
ga pp. prezesostwo Targowscy, którym asystowali 
członkowie zarządu Towarzystwa z radcostwem 
Frylingami na czele. Obecni byli wszyscy członko­
wie poselstwa japońskiego z posłem Ito na czele, 
obaj nasi posłowie przy rządzie japońskim: do­
tychczasowy min. Michał Mościcki z małżonką 
i nowomianowany Tadeusz Romer z małżonką, 
poza tern wyżsi urzędnicy MSZ, dyrektorzy: Koby­
lański i Gwiazdoski, ich zastępcy Zażuliński i Fry- 
ling, naczelnicy: Skiwski i Wdziękoński i in., oraz 
przedstawiciele świata artystycznego.

Atrakcją tego rautu były produkcje muzyczne 
pianistek japońskich z konkursu szopenowskiego.
Jedna z nich — Miua Kai — uczyła się w Japonji 
i w Ameryce, druga — Czieko Hara — już od sze­
ściu lat uczy się w Paryżu. Obie przybyły w wie­
lobarwnych kimonach i wyglądały zachwycająco.
Co najciekawsze, różnią się całkowicie od siebie 
w stylu gry. Miua Kai gra Szopena bardzo sub­
telnie, delikatnie, finezyjnie, nastrojowo. Czieko 
Hara zaś umyślnie jakby wybiera utwory, w któ­
rych może pokazać swój oszałamiający tempera­
ment muzyczny, siłę i dźwięczność uderzenia. Trze­
ba było słyszeć, z jakim zapałem i wielkiem „brio" 
odegrała słynne „scherzo H-moll“. A gdy zabrała

„Tary w  krainie ś n i e g ó w N a  zdjęciu poseł li. P. w  T okio  Tadeusz Homer, am ­
basador japońsk i w  W arszaw ie m in. N obobum i Ito  —  
obok zaś dw ie egzotyczne uczestn iczki K onkursu  S zo ­
penow skiego w  W arszaw ie  —  Japonki Czieko Hara  
i Miua Kai —  na raucie, w yd a n ym  przez T ow arzy­
stw o P olsko-Japońskie z okazji otw arcia w ystaw y  
rycin  japońskich  w  pałacu poselstw a japońskiego  

przy  ul. Pierackiego.

—- Bo Kazuro, to po japońsku „harmonja".
— Ach, no w takim razie, napewno jest dobrą 

nauczycielką. Spodziewamy się więc na następ­
nym konkursie szopenowskim, usłyszeć panią...

— Może, może... — uśmiecha się obiecująco pan­
na Ruri (co znaczy „Lapis-lazuli").

A kto raz ujrzał taki uśmiech, ten go już nie­
prędko zapomni... H. Liński.

H asziguczi Gojo: „Pani w  le tn im  s tr o ju '.

się do mazurków, wyposażyła je w tyle zamaszy- 
szystej fantazji - i skrzącego humoru, że wprost 
trudno było się pohamować, by nie skoczyć w tan...

Nie mogłem się powstrzymać, aby nie zapytać 
jej o to, gdzie się tak nauczyła grać Szopena.

— W Paryżu — odrzekła doskonałą francusz­
czyzną o paryskim posmaczku — gdzie pracuję od 
sześciu lat, a zarazem koncertuję już...

— W Paryżu także?
— Nietylko — odpo- _  

wiada z dumą — mia­
łam już kilkai koncertów 
w Rzymie, 110 i w mej 
ojczyźnie.

Chciałem ją jeszcze 
o coś zapytać: jak to się 
robi, aby mieć taką aksa­
mitną cerę płatka róży...
Czy tego także uczą 
w Paryżu?

Ale właśnie zbliża się 
do nas także w ślicznem  
kimonie 17-łetaiia córecz­
ka sekretarza poselstwa 
panna Ruri Kimura, tak 
samo rozkoszna, niby 
ożywiona figurynka z 
porcelany i także o jed­
wabistej cerze brzoskwi­
ni. Zapytuję więc o co 
innego:

— A kiedyż będzie pa­
ni tak grała, jak rodacz­
ka pani?

— Może kiedyś... Uczę 
się grać w Polsce, więc 
powinnam chyba, umieć 
grać Szopena. Uczy mnie 
profesorka konserw ato- 
rjum warszawskiego pa­
ni Kazuro. Ona ma har- 
inonję nawet w nazwi­
sku...

— Jakto?

T okuszi Katsuhira: „Sprzedawca zabaw ek''.
W sz y s tk ie  zd ję c ia  Ag, F o t. „ Ś w ia to w id *4

'  b a b u n i a
T T U K tu Z o b  :

„IIeź ło kremów upiększających wi­
działam, gdy się ukazywały... i zni­
kały. Wypróbowałam wiele... by 
się przekonać. Lecz zawsze wraca­
łam do tego, który istotnie działa:

€ R £ M E  SIM O N
jOb ̂ X X ®d j3u Ó 3L T ^

„Czy moja śliczna babcia wie, że Krem 
Simon ma młodszego brata? Posiada on 
te same dobroczynne zalety i nadaje 
skórze aksamitną matowość, która 

nas tak nęci.

CR ftM E SIM O N  M A T



JÓZEFINA BAKER ZNÓW CZARUJE TŁUMY
Niedawno p isali­

śmy na tych lamach
0 tańcu wschodnim, 
który trium fuje obe­
cnie na przeróżnego 
rodzaju s c e n k a c h
1 s c e n a c h  Zacho­
du. Pozazdrościł mu 
widocznie sław y Ta- 
niee Południa, który  
w osobie Józefiny  
Baker znów pojawia  
sie na widowni. A r­
tystka ta w ystąpiła  
w ostatniej rewji w 
jednym z wielkich  
musie - hall‘ów pary­
skich, p r o d u k  u- 
j ą c swe tańce na 
tle dzikiej przyrody, 
w otoczeniu lwów  
i tygrysów. I znów  
roztoczyła swój w iel­
ki czar przed oczyma 
paryskiej publiczno­
ści, która zaczyna 
jak dawniej szaleć 
za swą ulubienicą.

Józefino  Haker przesia­
ła dla C zyteln ików  
„Św iatow ida“ specjalne 
zdjęcie wraz z dedyka ­
em , które obok repro­

d u ku jem y .

K atowicki teatr im. 
Stan. W yspiańskie­
go w ystaw ił ostatnio  
„Nieboską Komedje" 
Krasińskiego, „Intry­
gę i miłość" Sch ille­
ra i „Dame kameljo- 
wą“ Dumasa, w któ­
rych to sztukach w y­
biła się przedewszyst­
kiem na plan pierw ­
szy Zofja Barwińska, 
kreująca w nich głó­
wne role. Zofja B ar­
wińska, córka aktor­
skiej pary małżeń­
skiej, otrzym ała w 
spadku po swych ro­
dzicach niezw ykły ta­
lent, który poparty 
odpowiedniem w y­
kształceniem, rozwi­
nął sie w s p a n i a l e  
i stworzył z „ślicznej 
Zosienki" — jak ją 
przeważnie w jej ro- 
dzinnem m ieście Lwo­
wie nazywano, arty­
stkę wysokiej klasy.

Zof j a Barw ińska, czu- 
low a artystka  ka tow ic­
kiej sceny, yra ostatnio  
w tam te jszym  Teatrze  
M iejskim  głów ne role 
w „D am ie K am eijow ej", 
„ Intrydze i M ilości“ 
i „N ieboskiej ko m ed ji“, 
odnosząc w  sztukach  

tych  w ielkie sukcesy. 
Fot. Cz. D atka  — K otou ice

Renata M uller, św ietna artystka  niem ieckiego ekranu, 
u> g łów nej roli film u  p. t. „ Eskapada".

Fot .PO LSKI T u n iS " .
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HALINA SEMBRAT.

H alina Sembrat, na­
sza rnloda m istrzyni to­
nów, po sukcesach w 
Polsce w yjechała na 
występy do Brukseli 
i Paryża, zatrzym ując 
się w drodze parę dni 
w Berlin ie, aby omówić 
nagranie szeregu kom- 
pozycyj na p łyty  gra­
mofonowe, jak i sprawę 
koncertu w jesieni.

Gra H alin y  Sembrat 
oczarowała tak polską 
prasę fachową, jak i na­
szą publiczność, nic też 
dziwnego, że z m iejsca  
została zaangażowaną  
na szereg występów w 
przyszłym  sezonie, a za­
razem jako solistka jed­
nego z koncertów sym fo­
nicznych w W arszawie.

Żałujemy bardzo, że 
ta, tak doskonała inter- 
pretatorka Chopina nie 
wzięła udziału w odby­
wającym  się  konkursie 
szopenowskim, w któ­
rym napewno zajęłaby 
bardzo zaszczytne m iej­
sce.

Młodej artystce, która 
już grą sw ą zagranicą  
przysłużyła się propa­
gandzie im ienia polskie­
go, życzym y w jej dal­
szej karjerze muzycznej 
jak największych suk­
cesów.
F o t. O tto  K u r t  V oge lsan g , B er lin .

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ.
p o d  red a kc ją  M  A  R Y  M  A Y  E  R

k ie ro w n ic z k i s z k o ły  i a te l i e r  k o sm e ty k i

W W A R SZ A W IE, K R Ó L E W S K A  2
C ią g  d a l s z y  t  N -r u  10 -g o , s i r . 2 2  i  2 3 .

I. W oda. a.) W ieczorem  g o rą ca  do c a łk o w i­
te g o  (codoiień c a łk o w ite g o ) w y szo ro w a n ia  c ia ­
ła  p rzy  p om ocy  m y d ła , bardzo szo rstk ich  rę­
k a w ic  i szo r s tk ie g o  ręczn ik a . O czyszcza  to 
s k ó rę  z  brudu i k u rzu  d n ia  co d z ien n eg o , 
a ta k że  czę sto  z  „ g ę s ie j  sk ó r k i4* i in n ych  
chropaw o.ścf, p o zw a la  po tru d zie  dn ia z.męczo- 
nem u c ia łu  od p ocząć  i od etch n ąć  p ow ietrzem . 
(>w „w w p oozyn ek 4* je s t  rzeczą  ca łk ie m  rea ln ą  
i w y czu w a ln ą . R az na ty d z ie ń  (lu b  za leżn ie  
od  w sk azań  k o sm ety czk i) do u m y cia  w łosów , 
a raczej g łó w n ie  s k ó r y  g ło w y , przy  p om ocy  
ró w n ież  m y d ła  lub  szam p u n u  i szczo teczk i. 
R ów n ież  raz  na ty d z ie ń , a le  ju ż  iiim ego dnia  
do w ym oczeriia  p a lcó w  przed  m a n icu re . — 
b) C iep ła , c h o c ia ż  k to  zn osi to  le p ie j  z im n a , 
trzy  ra zy  d z ien n ie  po  jed zen iu  do porząd n ego  
u m y cia  zębów', c) Z im na, a k to  zn o s i, to  n a ­
w et lo d o w a ta , do s z y b k ie g o  e n e r g iczn eg o  n a ­
ta rc ia  s ię  niią ra n o  naibychm iast po w sta n iu  
i n a s tę p n ie  w y ta r c ia  s ię  do su ch a  szo rstk im  
ręczn ik iem . R obi Się to  w ce lu  p ob u d zen ia  
k rążen ia  k rw i, k tóre  z w y k le  je s t  w o ln ie jsz e  
w c za s ie  sn u , a  co  n a d a je  sk ó rze  św ieżo ść  
(r u m ień ce ), jędruośćr i e n e r g ję .

U w a g i: K to  n ie  m oże ze  w zg lęd u  na  w ła ­
śc iw o ść  s k ó r y  u ży w a ć  do m y c ia  m y d ła , a n ie  
s ta ć  g o  na  o tr ą b k i m ig d a ło w e  c z y  t. p ., m oże  
a p ow od zen iem  u ży w a ć  d a lek o  ta ń szy ch  o trąb  
iw zen n ych  lub  ż y tn ic h . Z am iast zm ięk czać  
wodę do m y c ia  d ro g iem i so la m i k ą p ie lo w em i. 
m ożna tu  u żyć  ta ń szeg o  borak su  lu b  n ic  n ie  
k o sz tu ją ce j w od y  d eszczow ej*  lub  śn ie g o w e j .  
Z am iast d ro g ieg o  sza m p u n u , m ożna m y ć  w ło ­
s y  żó łtk iem  ja ja , p ła tk a m i „ Ł u x “ , a do p łu ­
kan ia , <lo o s ta tn ie j  w od y , dodać sok u  c y tr y n y  
(c iem n e w ło sy ) lu b  ru m ian k u  (ja sn e ). Z am iaśt 
d roższych  n ieco  p a st i proszk ów  d o  zęb ów , 
m ożna je  świłetnfie u m yć m ia łem  kred ow ym  
lub z w ę g la  d rzew n eg o  (u tłu czo n y  i p r z e s ia ­
ny  przez g ę s te  s ito ) .  K om u lek a rz  zabron i 
n a c iera n ia  z im n ą  w odą, m oże s ię  cod zień  n a ­
trzeć en e rg icz n ie  dość tw ard ą , su ch ą  szczo tk ą , 
a o trzy m a  rów n ież  n ie z ły  rez u lta t.

I I .  P o w ie tr ze , a) W ietrzen ie  m ieszk a n ia :  
iak n a jc z ę śc ie j , jak  n a jd łu ż e j, zw ła szcza  pod- 
L*zas sn u . Id ea łem  są ok n a  s ta le  o tw a r te , bez  
w zg lęd u  n a  porę  d n ia  i roku . b) W ie trzen ie  
od z ieży : p rzew iew n e  s z a fy  na  b iełrzn ę i  s ta le  
noszone u b ra n ia , c z ę s te  p rzew ie tr za n ie  ii słoń- 
cowanlie rzeczy  sch o w a n y ch  na potem  (n. p. 
na z im ę), p r z ew iew n y  sch o w ek  na brud ną b ie ­
lizn ę , w ie tr ze n ie  po w sta n iu  ran k iem  p o śc ie li  
(aż d o  m atera ca  i sp r ęży n  łó żk a  w łą czn ie )  
oraz n ocn ej o d z ieży , w ie tr ze n ie  przez ca łą  noc  
o d z ieży , k tó rą śm y  z d ję li,  id ąc  sp a ć  lu b  s ię  
p rzeb iera ją c , c ) W ie trzen ie  n a szeg o  c ia ła :  jak  
n a jb a rd z iej p rzew iew n a  odzież) w  ra z ie  zim na  
le p ie j jesśt w ło ży ć  d w a  sw e tr y  lż e jsz e  n iż  g r u ­
bą k u rtk ę ), o c z y w iś c ie  w razie  p o trzeb y , cie-

H M LW E 3  

D M IlS JI
w śród a ro m a ty c z n e g o  dym u 
z papierosów  w  znakom itych 
tutkach „ P rim a  A id a "  szybko 
znikają sporne k w e s t  je. łatwo 
przychodzi się  do porozum ienia.



HANSI KNOTECK W FILMIE pt.
„Ś w ię ta  i jej b ła ze n ".

Nit żądanie* kilkudziesięciu w łaścicieli k ino­
teatrów, W arszawska K inem atograficzna S. A. 
sprowadziła do Polski fi lm reżyserji Hansa 
Deppe ,,I)ie Heilige und Ihr N aar“ „(Święta 
i jej błazen") według słynnej na cały św iat po­
wieści Agnieszki Giinther. Film ten ukaże się 
już wkrótce w jednym  ze stołecznych kin p. t. 
„Tajemnica starego zamku".

Głównymi bohaterami filmu są: urocza od­
twórczyni roli głównej w film ie „Baron Cy­
gański", Hansi Knoteck (obok na zdjęciu) 
znany u nas dobrze z wiedeńskich filmów Hans 
Stu we i Friedrich Ulmer.

F ot. „ W a r s z a w s k a  K in e m a to g r a f ic z n a  S p ó łk a  A kcyjn a** .

-

•V. G t a t  N o ir m8 ®  Mw8 £cui de Cologne
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pla d osta tecz n ie , a le  lek k a  i p rzew iew n a , przechad zk i i ruch  
na .św ieżem  p ow ietrzu  o k ra d ły  rok, k ip ie le  p ow ie trzn o  o k rą ­
g ły  rok), w z im ie  ch oćb y  5 m inut en erg iczn e j g im n a sty k i 
nago  przy o tw a r łem  o k n ie), ch od zen ie , o ile  s ie  ty lk o  da. 
boso i  bez ok ryc iu  g ło w y .

I II . D ob ry  liiiiuor, pogod a. M usim y p a m ięta ć , że c z łow iek  
sk łada  s ię  z c ia ła ,  a le  i z d u ch a! Ze spraw  w ew n ętrzn y ch , 
n iew id o czn y c h , k tóre  jedn ak w p ły w a ją  bardzo w id oczn ie  
na u k sz ta łto w a n ie  snę rysów  tw a rzy , na cerę  itp . P roszę so 
bie p rzyp om n ieć  różn e znane sta ru szk i. C zęsto k ob ieta  w cale  
n iezb y t ład n a  w m łod ośc i, a le  która u czc iw ie  i pogod n ie  
p rzeży ła  ż y c ie , z am ien ia  s ię  w p rześliczn a  i „ ca łk iem  młoda** 
sta ru szk ę . Z m artw  i enina, trosk i, k ło p o ty , (n ie  to, że nas sp o ­
ty k a ją . a le  to, że n ie u m iem y ich  zn o s ić  od w ażn ie , pogod nie , 
d z ie ln ie ), z ły  hum or, sp r zy ja ją  tw orzen iu  s ię  zm arszczek , 
brzyd k ich  fa łd . p r zy ćm iew a ją  b lask oczu , p su ja  nam  tra ­
w ien ie , a lb o  g o rze j: p ow od u ją  różne pow ażne c h o r o b y , a to 
znow uż p su je  nam  cerę . często  je st p r zy czy n a  b rzydkich  
w y rzu tó w , w yp a d a n ia  w łosów , g o rszeg o  ich b lasku  itp . W oda 
o czyszcza  c ia ło  i w zm aga  k rą żen ie  k rw i, p o w ie trze  je st śro d ­
k iem  o d ży w czy m  <11 a n aszego  c ia ła  sto  razy sk u teczn ie jszy m , 
n iż  w sz e lk ie  k rem y od ży w cze , a dob ry hum or, p ogod a je s t  
dla du ch a tern, czeiu p o w ie trze  i w oda d la  c ia ła . W id z ie liśm y  
ju ż  w y żej , że na nic k osm etyk a  c ia ła  bez k o sm ety k i ducha, 
a le  i o d w rotn ie . Ł a tw ie j je s t b y ć  pogocb iym . g d y  cz ło w iek  
jest c z y s ty  i rzeźw y , czę śc ie j zn a jd ziem y  dob ry  hum or na 
p rzech ad zce  czy  naw et p racu jąc  na św ieżem  p o w ie trzu , niż 
w du.sznem , c iężk iem  p ow ie trzu  za d y m io n eg o  pokoju biuro  
w ego, a lb o  w agon u  k o le jo w eg o , k tórym  jed z ie  s ię  na p rzy ­
jemni* w y c iecz k ę , czy  urlop . A le  też u żyw a  ju ce  ruchu na 
św ieżem  p ow ietrzu  w celach  h ig je n icz n y e h . s ta r a jm y  s ic , 
talk jaik w  każdej w o g ó le  ok o liczn o śc i i s ta le  przez c a le  
żyd ie , m y ś leć  p ogod n ie  o d ob rych , c ie k a w y ch , in tere su ją cy ch  
stron ach  n a szeg o  ż y c ia . W ów czas bez żad n ych  k osztow n ych  
środ ków  k o sm ety czn y ch , b ęd żie in y  m ieć  ru m ień ce , p o c ią ­
g a ją c e  u śm iec h n ię te  ustń \ o ży w io n ą  tw arz, b ły szcz ą ce  oczy . 
B ęd ziem y  p ię k n e  bez w y d a w a n ia  sum  na k o sm ety k i i naw et 
sa m e  o tein  n ie  w ied ząc, d o p iero  nam  in n i o tein pow iedzą!

J e sz c z e  są  dwa śro d k i k osm etyczn e , n iem al rów n ie  w ażn e  
jak tam te  trzy  i. (równie n ie  w y m a g a ją c e  g o tó w k i, naito- 
m ia st 7. różn ych pow odów  m n iej d ostęp n e: są  to sen  i ruch. 
O te oba trzeb a w a lczy ć , bo są  k o sm ety c zn ie  n iezró w n a n e!  
Trzeba d ążyć  do r eg u la r n e g o , sp o k o jn eg o  snu w  c z y  steru 
p ow ietrzu  i o ile  m ożności przed p ó łn ocą . A jeszcze  „sekret*" 
k o sm e ty cz n y : p rzed  z a śn ięc iem  k o n ieczn ie  m yśleć, o ezem ś 
p r z y je n in e m ! D ziała jak m aska k o sm ety czn a ! I łuch . o ile  
n ie  jest. za b ro n io n y  przez  lek arza , jest k o n ieczn y . Musi być  
en e rg ic z n y  i nie z an ad to  m ęczący .A  w ięc  sp orty  (choćby  
przech ad zk a  cod zien n a  do b iu ra), naw et sp r zą ta n ie  w dom u. 
b y le  p rzy  o tw a r ty ch  ok n ach , g im n a sty k a  — w o g ó le  e n e rg icz ­
n y , c e lo w y  ruch na św ieżem  p ow ietrzu . P od kreślam  tu j e ­
szcze kosm etyczne, w ła śc iw o śc i c o d z ien n ej ran n ej g im n a sty k i.  
K uchy n a le ży  u sta lić  po narad zie  z k osm ety czk ą , ab y  uw zględ  
nić w ła śc iw o śc i bu dow y.

A teraz środ ki k o m etyczn e , rów n ież  zan ad n icze , rów nież  
k o n ieczn ie  po trzeb n e, a le  które w y m a g a ją  już' pew n ego  w y  
da t<k u go  t ó wk o w e g o .

I. D ie ta , ułożona po narad zie  z k om ety  cr/k ą. O dp ow ied nia  
d ieta  ma w ie lk i, ch oć  bardzo często  zu p e łn ie  n ied ocon iajiy , 
w p ływ  na cerę  i g ła d k o ść  s k ó r y , n ie  m ów iąc  ju ż  o li.nji. 
ho na to doiżo c zę śc ie j zw raca s ię  uw agę.

II. T łu szcz , n ieo d zo w n ie  sk órze  p otrzebny  jak o  środek oil 
ży w czy  z jed n ej s tr o n y , a czy szczą cy  z  d ru g ie j. Tu znow uż  
k osm etyczk a  n a j le p ie j  w sk aże jak i dla d a n ej in d yw id u a! 
n ości je st n a jo d p o w ied n ie jszy . N a jc zęśc ie j in n ych  s ię  używ a  
do czy szczen ia , in n ych  do o d ż y w ia n ia . U n iw ersa ln y m  tłu sz  
czem  jest o liw a . Musi być czy sta  i w dob rym  g o tu k u , a le  
zato  oszczęd za  k u p ow an ia  ki l ku g a tu n k ó w  krem ów . N a jta ń ­
szym  jes-t w a zelin a , a le  ta n ie przez w szy stk ich  jest uw ażana  
jak o  zdrow a dla sk ó ry . Taui.ni, d ob rym  tłu szczem , jest słodka  
śm ie tan k a  i św ież e  niewolone m a sło . T łu szcz  jak o  środek od 
c z y sz c z ą ją e y , często  m oże za stą p ić  wodę. np. na w y c ieczce  
n a rc ia r sk ie j w z im ie , w cza s ie  pod róży  k o le ją  itp.

I s tn ie je  je szcze  c a ły  szereg , sto su n k o w o  n ied rog ich  i m oż­
liw y ch  do p rzep row ad zen ia  sa m ej, doraźn ych  k u ra cy j od m ła ­
d za ją cy ch . o d św ie ża ją cy c h , od ży w czy ch  rtp. Są to:

P arów k i (m ożna je  so b ie  w dom u przeprow adzić. — zaw sze  
w e d łu g  w sk azów ek  i za p oradą k osm etyczk i trzy m a ją c  
tw a rz  n a d  n a czy n iem  p a ru ją ce j w od y , a lb o  s to su ją c  ok ład y  
g o rą ce  i z im ne naprzern ian . P o w in n y  być one robione z w ody  
m ięk k ie j, a lb o  tw a rd ej, k tórą  zm ięk cza m y , s to su ją c  jeden  
ze sposobów  p od anych  w y ż ej , a ta k że  przez p rzego tow an ie  
: dod an ie  soku z c y tr y n y  lub naparu z  kw iatu  lip o w e g o .

K ą p ie le , leczn icze  i k osm ety czn e , s to só w  ni ę  do przep isu  
k o sm ety czk i, m ożna sob ie  rów nież urządzić  w dom u, o ile  
p o sia d a m y  od p o w ied n ie  n a cz y n ie  (w an n ę, b a lję  czy  beczkę  
w o sta teczn o śc i)  przez d od anie  nap aru z z ió ł p rzep isan ych , 
so li, k roch m alu  itp .

M ask i: leczn icze , u p ięk sza ją ce , od m ład zające, od św ieża ją ce , 
z io łow e, w ita m in o w e , m leczn e itp . P r a w ie  w sz y s tk ie  są z u ­
p e łn ie  d o stęp n e  k ieszen i p rzec ię tn ej p ra cu ją cej k ob iety

R eltu s.
U Toż. „ E szet"  Kl ub Szaradzistów  w W arszaw ie).

Treścią jest „ c ie p le 1, i „spokojne** pow ied zon k o , złożone z Id 
w yrazów , o n a stęp u ją cy ch  litera ch  p o czą tk o w y ch : S. k. s, 
w. d, p, k, i, z, p.

Za ro zw ią za n ie  p o w y ższ eg o  za d a n ia . R ed ak cja  „Świaito- 
wi da“ p rzezu acza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza zl. *20.—, druga tA. 10.—, trzec ia  p ren u m era ta  m ie ­

si ęczn a „Ś w i altów i da “ .
R ozw iązan ia  n a d sy ła ć  n a leż y  n a jp ó źn ie j do dn ia  20 m arca  

1917 w raz z za łą czo n y m  ku ponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. H.
R E B U S : D ozb rojen ie  n a  m orzu.
SZ A R A D A : B ie leją  pola d a lek ie .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N-ru 8 n a d e s ła l i :

Ks. W ład ysław  Z abłock i, T urek : J o la  i H ala K o w a lcz y ­
ków ire, Łódź; C ezary W ła d y sła w  Z am iń sk i, W arszaw a; W ac­
ław  P ogod ziń sk i. W arszaw a: S tan . G rab ow sk i, P łock; J a n in a

(m aska z p om idorów , og ó rk ó w , tru sk aw ek , ja jk a ), a k o sm e­
tyczka  w sk a że  k ied y  i w jak i sposób używ ać.

J a k  zresztą  z a zn a czy ła m , p rzeznaczone są raczej n a  użytek  
d oraźn y  i jak o  ta k ie  są on e raczej środ k am i ratun kow em i 
(w ch orob ie  czy  w n a g ły m  w yp ad k u , jak p r z y jęc ie  w ieczorn e  
po ca ło d z ien n ej m ęczącej pnący), niż sta łem ! pom ocam i kos  
m etyczn em i.

R E A S U M U JĘ : „Z dobyć urodę tan im  kosztem** m ożna: a le  
nie przez: szu k a n ie , w y ta r g o w a n ie , w y łg a n ie , o trzy m a n ie
w podarku, ty lk o  przez: uczciw ą i wy t r wa ł ą  pracę przy po­
m ocy: rozsąd k u , u czciw ośc i, s ta ły c h  zasad; s iln e j  w o li, do­
brego hum oru i c z y s te g o  su m ien ia  (k osm ety k a  du ch a) oraz: 
w ody. p ow ietrza , d ie ty , snu . ruchu i tłu szczu  z d od atk iem : 
m yd ła , szczo tek , proszku do zębów , czasem  c y tr y n y  i ja jk a , 
(k osm  et yk a ni a la ).

.lak  w id ać , jest to m in im um  bardzo p roste  i su row e, a le  
zato  z u p e łn ie  w y sta rc z a ją c e  i naprawdę' każdem u ch y b a  do 
stępu e. §

W d alszym  c ią g u  zam ieszczam  bardzo c iek a w ą  k oresp on ­
d en cję  C zyte ln iczk i „.światowida** na tem at: „J a k  kob ieta  
p racu jąca  p ow in na  dbać o sw ó j w y g lą d  zewnętrzny**. Za­
znaczam , że od p ow ied ź pani Liny. C hrobak ow ej jest n ie zm ier ­
nie c iek a w a , ja sn o  sp recy zo w a n a , in te l ig e n tn ie  u jęty  tem at, 
śm ia ło  i pow ażnie.

„ J a k o  sta ła  czy te ln iczk a  „Światowida** o b se rw u ję  zaw sze  
porady d la  Pan i przyzn am  s ię , że n ieraz  pod ziw iam  p. M a- 
r y M a y e r, że  u d zie la  odp ow ied zi na p ra w d ziw ie  śm ie sz ­
ne p y ta n ia . K obiety  d z is ia j og a rn ę ła  choroba p ięk n o śc i. Tak. 
rzeczy w iśc ie  in aczej le g o  nazw ać n ie m ożna. K ażda s ied ząc  
w lu sterk u  i w idząc sw o ją  od b itk ę , ch c ia ła b y  w id zieć  s ię  
M arleną D ie tr ich , Grotą Garibo lub Inną g w ia z d ą , bo te d z i­
s ia j  uw ażan e są za sk oń czon e  p ięk n o śc i. N atu ra  obdarza n ie ­
które p ięk n ośc ią , a le  tych  je<st m ało. za to p o s ia d a ją  on e  
inn e z a le ty  i też bardzo s ię  podobać m ogą. D laczego  w ięc  
m y śli s ic  ty lk o  p rzew a żn ie  w 90 proc. o te j tw arzy , k tóra, 
n ie  przeczę, o d g ry w a  bardzo w ażną rolę  w naszym  w y g lą ­
dzie , a le  prerm raty k osm etyczn e  o ra z  w sze lk ie  z a b ieg i sa 
kosztowni*, zo sta w m y  w'rtęć to dla ty ch . k tóre  na to m aja

D obrow olsk a , 'Toruń: W ła d y sła w a  P rzy b y szo w a , W arszaw a:
B en ed yk t H irscb . K ościerzyn a; W anda P.radówna. W ojsław ; 
A. M ieczkow ski. W iln o ; k<s. J u lja n  Ludom ir A rii lew ie ./. My 
chów : Ii. C iesie lsk i, W arszaw a (H oża 50 (z ł. 20.—); K pt. Z y g ­
m unt J ęd ry s, T rok i; A lin a  Ł ebkow a, M iechów ; Ludwika  
R óżnieck a . Ł azy; E la U Staszew sk a , W arszaw a. W ład ysław  
S ta ń c /ck , K ościerzyn a; Br. R otter , B orszczów ; „W aeu ś Z.“ . 
C zęstochow a; Z ofja Z arem b ina , W arszaw a: W ałerja  W ąsie  
lew sk a . C zęstoch ow a; S tan is ław  W alczyń sk i, C zęsto ch o w a ; 
W anda N ow akow i!, l.u n in iec : S. M ikow ska, W arszaw a; J an u sz  
R om an, W arszaw a: R om an K ału ża , K łob uck , g m in a  K am yk , 
w ieś llia ła -G ó ru a  (zł. 10. ); S tan is ław  Janc/.yszy .n , P rzem yśl;  
E u g en ja  L ip iń sk a . Z ąbkow ice; W . N ose. A nin ; Z ygm un t 
T ietz  W arszaw a; W acław  T y h le w sk i, Poznań; Szarad ziśc i 
firm y  B ahcock -Z ielen iew sk i', S o sn o w iec ; T. Krcc.zmer, War 
sza w a ; M ary K am ion k ów n a , S osn ow iec ; J erzy k  Z apiór, K ra­
ków: m gr. J ó z e f  G zołba, T oru ń; Ludwik O ksza-J a s iń sk i,
Lódź; Jan  C udny. W ołom in; E u g e n ju sz  E ronczak. N ow y  
D w ór; J u lja n  T rom p ete ler , W arszaw a; W anda S.; F ilek  7. B a ­
ran ow icz; J e rzy  Puilwarski., W arszaw a; M. C acek , W arsza ­
w a; M aria Prokow iczów n a, W arszaw a; A lfred a  ŚW itkow ska. 
Lwów: H e len a  C e lew iezów n a , Stairy S ącz; Z ofja L asocka, W ar­
sza w a ; H enryk  M atusow sk i, L ublin; A lin a  O Ib r y ch ło  w na. 
W arszaw a; Ewa B rzozow sk a, W arszaw a; Z ofja  U jw arow a , 
Dubno: A. L ocg lerów n a, Lw ów; W itold  N ow ick i, W arszaw a;  
M arja S lru h el, W arszaw a: Liii pop ow a, W łoch y: J . Saw nor. 
W arszaw a: E. G rodzka, W arszaw a; M ieczysław  D oktorezyk , 
Lódź; inż.; Z ygm un t S ło w ik o w sk i, W arszaw a; kpt. S ta n is ła w  
K on ow n lezyk , Rów ne WoiL; B ogna P ieś la k ó w n a . N icb n iew i 
e /e ;  Leon F in k e l, O stróg; C zesław  B ła ż e jew sk i, Z ąbki; E u ­
g e n iu s z  Dow m-a.no w icz, Lw ów; K a z im ierz  W o jc iech o w sk i, 
W ielu ń ; W ito ld  M ajewski', W arszaw a; M ieczysław  K araś, 
W yszk ów ; Ir e n a  L ew icka , L w ów ; K azim ierz  W o jd y łło , P rze­
m yśl; Fr. C h m ielew sk i, P acan ów ; W len ia  N ow ak ów n a, K rze­
pice; M arja Z ió łk ow sk a , P oznań ; Wiikttor J en d reck i, C horzów ; 
J e rz y  J a n u szew sk i. L eg jo now o; Pilot r W ieczorek , C horzów ; 
F ranc. K ocur, C h yb ie; Izab ella  S a m u lsk a , P leszew  (W lk p .), 
S ie n k ie w icz a  36 (p ren u m erata  m iesięczn a  „ Ś w ia tow id a"  od 
1 k w ie tn ia  do .10 k w ie tn ia  19.17); W łod zim ierz  S o sn k ow sk i.. 
B la ch o w n ia ; Z ojja W óje lk ów n a , Poznań; m gr. J e r z y  R osę, 
W arszawa.; T eo fil Sobecki', P oznań ; J ó z e f  R u ta , W .ieluń; Z. 
Ptasy.yńskn, O św ięcim ; Ta dc usz In n o c e n ty  A m an, K ozow a; 
„Sfinks**. W lo ilz im ierz; N. K azim ierz  K o z ło w sk i, W arszaw a;  
K ugen.iusz D w orsk i, L w ów : B o lesław  P alu szek , C zęstochow a.

N agrod y  otrzym ali: pp.: L. C ie s ie lsk i. W arszaw a, H oża 50 
(zl. 20.—), Rom an K ału ża  p. K łob uck , gm in a  K am yk , wi.cś 
B ia ła  Górna (zł. 10. -)  oraz Izab ella  S a m u lsk a . P leszew  (W lk p .) 
S ien k iew icza  36. P ren u m erata  m iesięczn a  „ ś w ia to w id a " . od  
1—30 k w ietn ia  1837).

N agrod y  p ien iężn e , R ed ak cja  „ św ia to w id a "  p rześle  n ie ­
baw em .

i ,.f( rsc" i cza-s. A więc. m y. k ob iety  p racy , też m ożem y być  
p ięk n e, a le  to  p ięk n o  n ie  m usi ś lę  ty lk o  k on cen trow ać na 
tw a rzy . O n ie! M ylne jest m n iem a n ie  pań, że tw arz  piękna  
to w szystk o . D laczego razi nas ta jed n a  zm arszczk a koło ust 
czy  oka. d laczego  w id zim y  pod w ójn ie  za ra z  braki cery  i sta  
jem y  •się p rzeczu lon e  na tym  pu n k cie , a n ie  w idzi s ię  b rud­
nych  rąk, nóg, szy i i t. p. o ra z  g n o ju ,, k tóry  n ie jed n ą  pan ią  
w do mu otacza . O tak!  N ie s te ty , s traszn a  to p raw da, w y d a je  
s ię  n ie jed n ej puT»*i. że  m ając  ładn ą cerę  i będąc w ym alow a  
ną — jest p ięk n ą , a n ie w idzi su k ien k i cu ch n ą c e j, pr/epoco- 
nej i czasem  p o ta rg a n ej, bo przec ież  uh n ią  n ak ład a  fu tro.
0  iron jo! I to ma być kob ieta  o w y g lą d z ie  e ste ty cz n y m ,  
m iłym  i p ięk n a . Jak  ta  p ięk n ość  w y g lą d a  w tych  ram ach! 
G dyb y każda z nas kochała  p iękn o, sn inab y zaw sze  p iękn ą  
b y ła , od urodzenia  aż do sęd ziw e j s tarośc i i te zm arszczk i 
nie ra z iły b y  i inno braki' cery , g d y  reszta  b y ła b y  dosk on a ła . 
M ożna p rzec ież  p racow ać, a le  dbać o s ieb ie  to  g ru n t, bez tego  
ani rusz, w y sta rcz y  l g o d z in ę  d z ien n ie  o fia r o w a ć  dla s ieb ie  
N ie  b ęd zie  to dila nas trud ne i  k osztow ne m yć s ię  i jeszcze  
raz m yć, n iech  to nasze c ia ło  b ły sz cz y  z c zy sto śc i i to w sz y s t­
ko co  nasze je s t. C odzienna 15 m in utow a g im n a sty k a  dobrze  
/•robi na tu szę i zw in n o ść . N iech  u śm iech  i za d o w o len ie  roz­
ja śn ia  naszą  tw arz, pom im o tru d n ych  w aru n k ów , bo złość
1 g n ie w  i w ieczn e  za d ą sa n ic  szp ecą  nas, a n ic n ie  pom ogą. 
T roch ę sp aceru  c o d z ien n ie  a n a stęp n ie  o d p ow ied n ie  u b ran ie, 
bo to bardzo w ażn y  czy n n ik  w naszym  w y g lą d z ie . N ie  s ta ­
w a jm y  s ię  śm ie sz n e  z  ty m  u b ran iem  w ed łu g  m od y. Moda 
m odą, a m y u b iera jm y  s ię  p ra k ty cz n ie  i d o sto su jm y  m odę  
do s ieb ie , a w iszystko dob rze będzie . I tak — jak w id zim y  — 
nic dużo k łop otu , a osoba pani będzie  bardzo m iła , e ste ty czn a  
i n ieraz  m oże pod ziw ian a . M ając w ięce j czasu  m oże każda 
z pań za sto so w a ć  m asaż tw a r zy , lek k o  p o c ier a ją c  t watra do­
brym  krem em  przez 10—15 m inut d z ien n ie , a potem  tw arz  
zm yć c ie p łą  w odą. U w ażam  jed n ak , że  każda in te lig en tn a  ko­
bieta w d z is ie jsz y c h  czasach  sam a w ie jak p ostęp ow ać! A gdy  
nic w ie , n iech  uda s ię  w ten c 7. a s  o so b iśc ie  d<> i>. M a r v 
M a y <• r. a ona u d z ie li je j fa ch o w ej porady.

Lina C hrobakow a.
Ż yw iec, D w orzec K o le jo w y .
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